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POZNAM, 2 kwietnia.
Doniesień faktycznych nie przyniosły nam dzisiaj 

isni dzienniki, ani telegramy. W najważniejszej kwestyi 
chwili obęcnćj, t. j. w kwestyi dalszego bytu przedlita- 
„skiego ministerstwa Hasnera, jesteśmy dotąd w zupeł- 

,j niepewności. Dwie bowiem przedstawiają się drogi 
binętowi: albo w obec rozbicia rajchsratu i ogólnego 

niemal niezadowolnienia poda się z własnego popędu do 
dymisyi, albo, jeśli zyska przyzwolenie cesarza, każę 
uszczuplonej izbie, z samych niemal Niemców złożonej, 
achwalić „Nothwahlgesetz“, które przecież moralnie nie 
będzie miało nigdy znaczenia, bo nie będzie zawotowane
przez rzeczywistą reprezentacją całój monarchii.

W Paryżu uwaga dzienników zwrócona jest głównie 
na przedłożone senatowi reformy konstytucyjne. Pier­
wsze wrażenie ogólnego niemal zadowolnien a już prze­
minęło a skory do krytyki umysł francuski rozbierać 
poczyna punkt po punkcie rozmaite artykuły senatus- 
konsultu i pełno w nich spostrzega usterek. Paryski 
nasz korespondent wiernie streszcza w liście dzisiejszym 
te głosy krytyczne, oraz dodaje własne do nich spo­
strzeżenia, które zapewne nie bez interesu będą dla 
czytelników. — Sprawa księcia Piotra ponapsrtego za­
ciera się zwolna, tćm bardzićj, że dzienniki nie­
które doniosły, że cesarz „skazał“ swego kuzyna 
na wieczyste wygnanie. Nie podzielaliśmy opinii 
bezwzględnie potępiającej księcia, mnićj zaś jeszcze mo­
żemy przyznać słuszności powyższemu doniesieniu. Mo­
narcha mógł po przyjacielsku poradzić księciu, by nie 
narażając się na możliwe zaczepki i obeigi z jednćj, 
a nie dając z drugićj strony do roznamiętnienia nieprze- 
błaganych przez obecność swą w stolicy żadnego pozoru, 
opuścił Francyą na czas niejaki; ale „skazywać“ 
księcia, uwolnionego przez najwyższy sąd cesarstwa, 
na banicyą nie mógł cesarz, boby to było potępie­
niem sędziów i podkopaniem wszelkićj powagi sądo­
wnictwa.

Nordd. Allg. Ztg i Kreuz Ztg dzisiejsza za­
mieszczają znów wycieczki przeciw „partykularysty- 
cznym ‘ zachciankom Niemców południowych. Artykuł 
pierwszćj jest silniejszy i nacechowany żółcią i ironią; 
przemówienie drugićj jest tą rażą umiarkowańsze; pier­
wszy podamy w poniedziałkowym numerze, drugie 
podajemy poniżćj w cjosłownćm brzmieniu. W ogóle 
usiłują niektóre dzienniki pruskie w żart obrócić opo­
zycją Bawarów a mianowicie Wyrtemberczyków, dowo- 

I dząc, że to burza w szklance wody i że wszelka agita- 
cya wielko-niemiecka nie wstrzyma naturalnego biegu 
rzeczy. Zwrócić jednak należy iiwagę, jak słusznie na- 

i pomyka jeden z poważnych organów, że w tćj drażiwćj 
kwestyi niemieckićj nie ma małoznaczących zajść. „Kwe- 
stya szlezwicko holsztyńska kiedyś zdawała się bardzo 
drobną, zapaliła jednak wojnę, która środkową Europę 
caikićm przeobraziła i którćj skutki i wywołane przez 

i nią niepewności długo jeszcze czuć będzie Europa. Już 
dziś niektóre dzienniki pruskie dowodzą w przewidywa­
niu wypadków, że Prusy mogą, gdy zostaną przez rządy 
południowo-niemieckie do tego wezwane, pospieszyć im na 
pomoc, by siłą porządek przywrócić. Jak o takim kroku 

I myśli p. Bismarck, nie wiadomo; ale to pewna, że krok

Chleb bez soli.
Powieść

z czasów rozbiera Rzeczypospolitej Polskiej
przez

Jana Zacharjasiewicza.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 53, 54, 55, 56, 65, 68, 69, 71 
i 73.)

XV.
Tego samego wieczora na ulicy Świętojańskiej spo­

tkało się dwóch ludzi. Poznali siebie przy słabćm 
świetle, które wychodziło przez okno jakiegoś rzemieśl­
nika. Zawołali na siebie po imieniu, podali sobie ręce 
i serdecznie się uściskali.

Jeden z nich był wysokiego wzrostu, bladćj twarzy 
i miał ręce mocno poczernione. Drugi niski, barczysty, 
miał rumiane policzki i odzież świecącą od tłuszczu. 
U pasa wisiał nóż szeroki, otworzony i stal do ostrzenia.

— A cóż to, Marcinie, o tak poźnćj porze na ulicy 1 — 
apytał rumiany z wiszącym u pasa nożem.

Chudy, wysoki towarzysz podniósł poczernione ręce 
do wąsa, pokręcił trochę i odpowiedział:

— A o to samo i ja was zapytać mogę, mości Ja- 
kóbie! Cóż wy o tak późnćj porze na ulicy?

— Prawda 1 Do kata! Głupio zapytałem 1 Za to 
odpowiem wam pierwszy. Byłem u JMPana miecznika...

— Et! dajcie mi pokój! Wam zawsze żarty w gło­
wie! Dobranoc, śpijcie dobrze!

— Ależ zaczekajcieno 1 Wam się zdaje, że cały 
świat z was żartuje! A przecięć wiecie, że Pan Bóg dwa 
gatunki mieczników stworzył. Jedni są dygnitarzami 
państwa, a drudzy kują miecze, aby się państwo czćm 
bronić miało 1 Że wy, Marcinie, jesteście miecznikiem, 
myślicie, że ja, mówiąc o mieczniku, z was żarty stroję 1 
Uchowaj Boże, tego nie miałem na myśli!

Cechmistrz „mieczników“ patrzał czas niejaki na 
cechmistrza rzeźników, jakby słowom jego nie dowie­
rzał, potćm uśmiechnął się, podał mu poczernioną rękę 
i rzekł do niego:

— Wierzę teraz, żeście nie chcieli żartów stroić, 
jak to zawsze jest waszą naturą. Tłuste mięso, które 
zajadacie, a nawet sam widok mięsiwa sprawia wam za-

AJENOYE DZIENNIKA POŻNASMSKISGO:
Junkerstrasse 12. — W Krakowie: Jó

cyi. Polacy, nie kto inny, podtrzymywali całą l 
sztuczną budowę ustawy grudniowej; czynili możli- l 
wem istnienie Rady państwa; usuwali, o ile się da­
ło, nawet wtedy może, kiedy konsekwencye poli­
tyczne byłyby wymagały energiczniejszego działa­
nia, wszelkie trudności i zawady z drogi minister­
stwa przedlitawskiego. Począwszy od pamiętnej 
daty 2 marca 1867 r. aż do obecnej chwili, była his­
toryk reprezentacyi politycznej Galicyi niczśm in- 
nem. jak szeregiem ustępstw dla woli, wskazówek 
i potrzeb wiedeńskiego gabinetu. Teraz jeszcze 
nawet sięgała owa koncesyjność tak daleko, że od­
rzucenie żądań rezolucyjnych nie byłoby się 
jeszcze stało powodem porzucenia Rady państwa 
dla delegacyi galicyjskiej. Miał się nim stać do­
piero i stał się nim rzeczywiście wniosek nowego 
prawa wyborczego, Nothwahlgesetz, obdarza­
jący centralizm wiedeński niebezpieczną dla auto­
nomii pozaniemieckich krajów Austryi bronią bez­
pośrednich wyborów przeciw nie dość uległym re- 
prezentacyom krajowym. W obec podobnćj osta­
teczności nie pozostało delegacyi galicyjskiej nic 
innego, jak tylko opuścić widownią, na którćj nie 
ifiogąc osiągnąć żadnych istotnych korzyści dla 
kra;'?, mieli tylko pewność ponoszenia nieledwie 
już osobistych upokorzeń. Ustąpili tedy a razem 
z nimi ustąpili delegaci Bukowińscy, Słoweńcy, 
Ulirowie i pewna część Tyrolczyków.

W obec podobnego kroku, ważnego niezmier­
nie w następstwach dla Austryi, znajduje się za­
chwianym byt nietylko gabinetu, nietylko Rady 
państwa, ale całego konstytucyjnego organizmu mo­
narchii austryackićj. Prawdopodobnie kończą się 
z ustąpieniem delegacyi galicyjskiej dzieje tego, co 
się nazywa Przedlitawią; konstytucya grudniowa, 
wychodząc na przywilej mniejszości niemieckićj, 
traci odtąd wszelkie znaczenie, a mężom stanu 
wiedeńskim dostanie się trudne zadanie dalszćj 
praęy nad wynalezieniem istnego kamienia filozo­
ficznego, * nad ostatnićm i trwałem ukonstytuowa­
niem Austryi. Nie naszą jednakże rzeczą silić się 
na domysły i kombinacye, coAustrya zrobi, na 
jakie środki i czyny się zdobędzie, by wybrnąć 
z kłopotliwego położenia, w jakie ją wtrącą pra­
wdopodobne rozbicie Rady państwa i zachwianie 
ustawy grudniowej. Ciekawszą stronę zagadki 
przyszłości przedstawia nam Galicy a.

Co się tyczy Galicyi, mamy nasamprzód 
wszelki powód być zadowolnionymi z czynu jej 
delegacyi a doprawdy nie dla tego, że jej Lwów, 
według odebranego wczoraj przez nas telegramu, 
gotuje z przyczyny opuszczenia Rady państwa

podobny byłby bardzo ryzykowny, dałby zwłaszcza szo­
winizmowi francuskiemu w rękę broń, którćj szuka, 
a którąby znalazł w żądaniu od Prus, by szanowały za­
sadę nieiuterwencyi w sprawy wewnętrzne państw nie­
zależnych. Co do samćj Wyrtembergii, kraik to mały 
ale ważny, odegrał on niemałą rolę w dziejach cywili­
zacji Niemiec. Jest on ojczyzną Keplera, Wielanda, 
Szyllera, Hegla, Szeliinga, Ublanda i mnóstwa innych, 
którymi się słusznie Niemcy szczycą i którzy sami 
szczycili się zawsze, że z plemienia szwabskiego pocho­
dzą, pomiędzy tćm zaś a pomiędzy 8askićm północnćm, 
wielkie zachodzą różnice.“

Stronnictwo republikańskie nie przestaje robić bez­
silnych zamachów we Włoszech i we Francyi; wzburzenie 
w północnych prowincyach królestwa włoskiego jeszcze nie 
ucichło; do rozruchów republikańskich przyłączyły się 
demonstracje przeciw podatkowi od miewa. We Fran­
cji partya rewolucyjna urządza bezrobocia; w Paryżu 
odbyły się podobno tych dni nowe aresztowania, bedące 
w związku ze sprzysiężeniem mazzynistowskićm, odkry- 
tćm we Francyi i we Włoszech. Powtarzamy jednak, 
że zamachy te są bezsilne.

Na zakończenie podajemy następujące curiosum: 
Jeden z dzienników amerykańskich, i to najpoważniej­
szych, New York World, w taki sposób oryginalny 
objaśnia, dla czego cesarstwo francuskie nagle otrzymało 
rządy parlament,me. Cesarz Napoleon III. według 
sprawozdawcy paryzkiego New York World, umarł j 
dnia 8 września r. z. pod skalpelem chirurga Ricord, 
i na jego wyraźne żądanie śmierć tg utajono, a na miej­
sce cesarza postawiono kuzyna z bocznćj linii, lecz bar­
dzo doń podobnego. Ten to kuzyn panuje dziś pod 
imieniem Napoleona III. Tak się piszą wiadomości po­
lityczne w Stanach Zjednoczonych!

Ustąpienie delegacyi.

Na czele wczorajszego przeglądu zapisaliśmy 
najważniejszą pono dla nas z wszystkich nowin 
politycznych wiadomość o ustąpieniu delegacyi ga- 
licyjskićj z Rady państwa austryackićj. Pełen wa­
gi krok ten wymusiła na delegacyi galicyjskiej 
postawa przedlitawskiego ministerstwa, które, nie 
chcąc zgodzić się na żadne dla Galicyi ustępstwa, 
gotowe odrzucić cały program rezolucyjnych 
żądań, wystąpiło nareszcie w obec Rady państwa 
z wnioskiem nowego prawa wyborczego, Noth­
wahlgesetz, upoważniającego ministerstwo w ra­
zach nadzwyczajnych do zarządzania wyborów bez­
pośrednich. Wniosek ten był ową kroplą prze­
pełniającą i tak już pełną szklankę wody. De­
legaci galicyjscy odznaczali się przez cały ciąg 
działalności politycznćj i parlamentarnej względem 
rządu austryackiego koncesyjnością, jakiej przy­
kładów szukalibyśmy może nadaremno w dziejach 
wszelkich parlamentarnych i politycznych opozy­

wsze dobry humor i rodzi w głowie waszćj różne po- : tylko chodziło mu o czas. Potćm obejrzawszy się ostro- To rzekłszy cechmistr
cieszne dykteryjki. U mnie zaś, przy mojćm rzemiośle żnie po za siebie, zawrócił szybko znowu na ulicę Swię- • i powoli wsunął się w ci
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dla kogo i na kogo! Wiem tylko, że te miecze będą 
zabijać! Otóż przy każdym mieczu, który wychodzi 
w świat z mego kowadła, ściska mi się serce, czy nie 
ukułem miecza dla wroga naszego? Zrobić bowiem miecz, 
który broni od cudzćj napaści, to tak jak dobry uczy­
nek. Ale zrobić miecz, który dostaje się wrogowi do 
ręki, to wierzcie mi, grzech ciężki i najczarniejsza zbro­
dnia!...

— Alboż ja wiem, kto moje woły zjada? — wtrą­
cił z głośnym uśmiechem rzeźnik.

— To wasze szczęście, że nie znacie 1 — odparł 
z powagą chudy miecznik — tak samo jak ja nie wiem, 
w czyim ręku moje miecze. Ale gdybyście wiedzieli, że 
waszćm mięsem karmią się wrogi nasze, to jabym wam 
ręki nie podał!

— Tam do kata! Coś stras nie wam dzisiaj smu­
tno w głowie? Możeby gąsiorek miodku...

— Dziękuję, dziękuję... rzemiosło moje usposabia 
mnie zawsze do smutku. To tćż jedyna moja rozrywka, 
gdy warsztat opuszczę i trochę po ulicach się przejdę! 
Bądźcie zdrowi, Bóg z wami!

Rzeźnik wziął podaną rękę miecznika, ale jćj nie 
puścił. Na jego rumianćj twarzy rodził się jakiś we­
soły koncept.

— Coś mi to strasznie podejrzanie wygląda, panie 
Marcinie, że nocne przechadzki lubicie? Może lubcia 
jaka czeka?...

—- Etl — machnął długą ręką miecznik — wam 
zawsze w głowie androny! Bądźcie zdrowi!

— Mieczownik zwrócił się szybko na tak zwany 
„zapiecek.“ Jest to przestrzeń utworzona przy wnijściu 
na Stare miasto cofnięciem kilku domów od ulicy. Po­
nieważ przestrzeń ta nie ma nigdzie wychodu, a cech­
mistrz rzeźnicki doskonale wiedział, że kum jego tam 
żadnych nie ma znajomych, zatrzymał się więc przy 
rogu rynku, aby obserwować, co się z miecznikiem 
stanie.

Była to zrazu tylko prosta ciekawość, któraby we­
sołemu rzeźnikowi tylko materyału do żartów przyspo­
rzyć mogła. Wnet jednak zaczęła ta ciekawość inne 
przybierać rozmiary.

Cechmistrz bowiem rzeźnicki widział przy świetle 
bijącćm z okien dolnych jak najwyraźnićj, że wielce 
szanowny kum jego zbyt często po za siebie się ogląda, 
jakby coś złego miał na myśli. Kroki jego były niepe­
wne, jakby właściwie tutaj żadnego celu nie miał. 
Przerżnął cały plac kilka razy wszerz i wzdłuż, jakby

Zachowanie się takie statecznego dotąd cechmi­
strza mieczników wzbudziło w rzeźniku słuszne podej­
rzenie. A że to był człowiek wesoły i lubiący różne 
koncepty, postanowił swego kuma dzisiaj nielitościwie 
prześladować i do tego doprowadzić, aby tenże razem 
z nim poszedł do piwnicy Fukiera, najsłynniejszego na 
Starćm mieście winiarza, i tamże gąsiorek węgrzyna na

Niedziela, 3 kwietnia idiu.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Peananin 2 tai. 16 agr, w monarchii prn 
ikiói 8 tal, 1 agr. * fon:, w Anstiyi 6 gnldenów 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., w Pranoyi 18 fr 
w Anglii 1 f. eat, w Szweoyi 6 tal. 16 agr, w Dani 
t tal 2 sgr, we Włoszech 28 fr, w Rzymie 30 fr 
w S»wa)««yi 25 fr„ w Belgii 16 tr., w Tnroyi 28 fr 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i o(’ł;>ssenia

unyimnj, sio w ekspodyoyi; pmedpfats pisyjmaja 
w monarchii pruskiój o.-az w państwach do awiąaxn 
pocłt&wego ntesiiecko-auBt^yack. nalciącycfc arsędy 
poettowe. W innych krajach saś tylko hasło A»8ti 
tury, aa kttryeh pośrednictwem (Seb. niŁ» moin. 

takie przesiać ogłoszenia do eksp. Dzień. Posn. 
Rjkopisroa

H nadsyłana redakeyi cis nwiwr-, -ię i
SSmMm.

i nakładca Strzechy we
iuasensUiift'is Vcgier. — W BerUnie: Eudoif'Mosbe 6r. Priedricłwtrane 60 

& Ooep. — W Wrocławiu: Priebatsch, King. — W Buku: St. Bajoński;« Byd.. .. ------ .---- r ™-------L. ZboralskiObornikach: F. W. Rakowski; w Ostrowie J. Priebntssk; w Pleszewie: L. ZboralsS

świetną owacyą. Po wyczerpnieniu całego zapasu 
koncesyjności był to czyn nakazany względami 
godności narodowej i politycznćj. Nadto uwa­
żamy go za praktyczny i wiodący niezawodnie do 
celu w razie pewnćj konsekwencyi i energii. Od 
chwili ustąpienia pp. Taaffego, Potockiego i Ber­
gera nie mogła się Galicya niczego spodziewać 
po centralistycznym gabinecie wiedeńskim. Aby 
postępować na drodze narodowego i politycznego 
rozwoju, nie pozostawało jćj nic innego, jak wy­
wrócić obecne ministerstwo przedłitawskie; aby je 
wywrócić, nie pozostawało jćj nic innego, jak 
opuścić Radę państwa. Tę drogę postępowania 
i działania wskazywał jej dość niedwuznacznie 
przed kilku miesiącami memoryał ustępującćj 
mniejszości ministeryalnćj i tęż samą drogę wska­
zywała jćj mowa kanclerza Beusta w czasie dysku- 
syi nad adresem. Ustępująca mniejszość mini- 
steryalna i hr. Beust, — otóż prawdziwi, moralni 
autorowie dzisiejszego kroku delegacyi galicyjskiej, 
z czego niechaj nam będzie wolno wnosić pocie­
szająco, że czyn tenże, jak jest w zgodzie z go­
dnością narodową, tak nadto jest politycznym 
i nie zagraża Galicyi utratą zyskanych już ko­
rzyści.

W obec dzisiejszego gabinetu przedlitawskiego, 
gdyby się miał jeszcze przez niejaki czas utrzy­
mać, wchodzi Galicya na stanowisko podobnejże 
opozycyi, na jakićm się znajdują od czasu zapro­
wadzenia ustawy grudniowćj — Czesi. Toż­
samość położenia wywoła prawdopodobnie mo­
żność zbliżenia się i przymierza między Czechami 
a Galicyą. Po trzechletnich próbach z gabinetem 
wiedeńskim wracają rzeczy mnićj więcćj do stanu, 
w jakim się znajdowały dnia 2 marca 1867 r. 
Gabinet centralistyczny zrozumie krytyczność po­
dobnego położenia rzeczy, rozwiąże, jeżeli korona 
przyzwoli, sejmy krajowe, z których łona wycho­
dzą ustępujące dzisiaj delegacye, i sięgnie po śro­
dek bezpośrednich wyborów. W Galicyi będzie to 
naturalnie spekulacyą na pomoc i udział Rusinów, 
spekulacyą jednakże bardzo niepewną i obosieczną, 
gdyż nie kto inny znów, jak Moskwa wyleczyła, 
jak nie wątpimy, raz na zawsze mężów stanu au- 
stryackich z pokusy posługiwania się żywiołem 
tyle niebezpiecznym i groźnym dla całości i trwa­
łości państwa austryackiego. Nie wątpimy tedy, 
że gdyby nawet dzisiejszy gabinet, chwytając się 

t jako tonący brzytwy, bezpośrednich wyborów, ze- 
chciał się pobawić w eksperyment odgrzewanćj 
przyjaźni z Rusinami, trwałości podobnego eks_ 
perymentu ze szkodą Polaków zapobiegłby bardz0

To rzekłszy cechmistrz rzeźaicki, wziął nóż do ręki 
ciemny przesmyk za mieczni-

Noc była dosyć ciemna. Wprawdzie gdzie niegdzie 
błyskały gwiazdy na niebie, ale wiatr zachodni pędził nie­
ustannie stado chmur przed sobą i zasłaniał niemi światło 
na niebie migocące. Ulice miasta były po większćj czę­
ści ciemne. Tylko gdzie niegdzie, przy bramie pałacu 
dygnitarza wisiała duża latarnia, a kołysząc się na wie­
trze, rozlewała niepewne światło na niedaleką prze-

tę fantazyą z nim wychylił. Taki plan ułożywszy sobie, j strzeń. Domy mieszczan, wyjąwszy gospody, były 
chyłkiem udał się rzeźnik za miecznikiem. “ciemne. .

Rzeźnik szedł z wolna długim przesmykiem i pil­
nie obserwował swego poprzednika, który ze spuszczoną 
głową dążył do kaaonii. Na skręcie przesmyku zatrzy­
mał się, jakby chciał w piersi powietrza nabrać. Po­
tćm powoli okrążył róg placu, minął dwie kamienice 
i stanął koło trzecićj, która miała trzy okna pierwszo- 
piętrowe oświecone. Rzeźnik schował się za wystający 
filar i ciekawie patrzył, co miecznik dalćj pocznie.

Tymczasem miecznik rozszerzył nogi jak człowiek, 
który długo na miejscu stać zamyśla. Potćm zdjął cza­
pkę i jednćm uchem pochylił głowę do oświeconych 
okien, jakby się czemu przysłuchiwał.

I długo, dosyć długo stał w tćj postawie. Rzeźnik 
zaczął się niecierpliwić. Wyszedł wreszcie ze swego 
ukrycia i stanął nagle przed zdumionym miecznikiem. 
Długi czas patrzał na miecznika, który języka zapo­
mniał, a potćm rzekł:

— Kumie Marcinie 1 Nie miejcie mi za złe, że za 
wami trop w trop idę. Szpiegiem nie jestem a w cu­
dze rzeczy się nie wdaję. Ale coś mi szepnęło dzisiaj, 
aby was nie opuszczać. Widzicie, jeszcze nóż trzymam 
w ręku, aby was przed drabami, jakich pełno jest 
w mieście, w każdym wypadku bronić. Ale powiedzcie 
mi na Boga, co znaczy to wasze nocne nasłuchiwanie 
pod oknami jakiegoś prawdopodobnie prałata, który pe­
wnie przy smacznćj pieczeni węgrzyna pociąga. Prze­
cież nie zapisaliście się pomiędzy płatnych szpiegów Sal- 
derna, jakich pełno jest w mieście?

Miecznik widocznie zmięszany miał jakąś inną od­
powiedź na ustach. Czekał tylko, kiedy cechmistrz rze­
źnicki swoje perory zakończy. Wspomnienie jednak szpie­
gów Salderna wzburzyło mu całą krew. Nakrył głowę 
i rzel&ł *

— Schwytaliście mnie na gorącym uczynku i teraz 
już się wam nie wymknę. Tak żartobliwemu człowie­
kowi jak wy nie chciałbym takich rzeezy mówić, o ja­
kich teraz właśnie myślałem. Ale gdy napomknęliście 
o szpiegach Salderna, którychbym sam własną ręką p<r

Tymczasem cechmistrz mieczników, nie wiedząc 
wcale, że ktoś za nim kroczy, szedł dalćj z głową ku 
ziemi spuszczoną i machał rękami, jakby co mówił do 
siebie. Rztźnik ostrożnie z uśmiechniętą twarzą postę­
pował za nim.

Koło kościoła św. Jana zatrzymał się miecznik. 
Zdjął czapkę, przeżegnał się i odmówił krótką mo­
dlitwę.

Dziwnćm wydało się to wesołemu rzeźnikowi. Był 
bowiem tego zdania, że człowiek, idący niedobremi dro­
gami, o co miecznika posądzał, bierze przynajmnićj na 
ten czas rozbrat z Panem Bogiem. Miecznik zaś, nie­
tylko że tego nie uczynił, ale nawet z pewnćm upodo­
baniem dłużćj niżeli zwykły pacierz rozmawiał z Bo­
giem. To nasunęło rzeźnikowi różne myśli, ale żadna 
z tych nie kwadrowała do jego kuma.

— Tam do kata! — myślał sobie rzeźnik — czy 
ma zmowę ze złodziejami? Czy przystał do Puławczy- 
ków i z wytrychem w kieszeni idzie nocą wykradać 
z więzienia tych, których temi dniami jako królobójców 
sądzić mają szubienicą?...

Tymczasem minął miecznik farę i szybko, jakby się 
czego obawiał, skręcił w mały przesmyk, który prowa­
dził na tak zwaną „kanonią.“ Rzeźnik spieszcie podą­
żył za nim. W ciemnym przesmyku widział wyraźnie 
cień długi.

Stanął u ciemnego przesmyku i zamyślił się na 
chwilę. Po chwili wziął nóż wiszący u pasa, pomacał 
ostrze i rzeki*

— Bądź co bądź, miecznik jest człowiek stateczny 
i zacny. Czy mu nagle zajączki do głcfwy nie przyszły, 
tego nie wiem. Zawsze jednak trzeba iść za nim. Je- 
żli co robi na seryo, to pewnie dobrćm i poczciwćm być 
musi. W takim razie trzeba mu pomódz. Droga na 
kanonią wprawdzie nie bardzo pewna tak samo jak ulica 
Rycerska, ale przecież dwóch nas nie zlęknie się i dzie­
sięciu drabów 1 Więc w imię Ojca i Syna i Ducha świę­
tego Amen!
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niedługo prosty interes Austryi, reprezentowany 
przez koronę i kanclerza. Sami tedy pełni otu­
chy i nadziei w ohec tego, co reprezentacya Ga- 
licyi uczyniła a uczynić była zmuszoną, — ży­
czymy jćj tylko konsekwencyi, wytrwało­
ści i energii na drodze, na którą z dniem 31 
marca wstąpiła. Jest to według naszego widze­
nia rzeczy ostatnia próba, jaką jćj przychodzi 
przebrnąć przed zyskaniem tego, co się jćj słusznie 
należy a co jćj odmawiać tylko może ciasny cen­
tralizm wiedeński, lecz nigdy prawdziwy i pojmu­
jący własny swój interes — rozum stanu Austryi.

Wiadomośoi urzędowe.
Przy gimnazyum w Międzyrzeczu mianowany został nau­

czyciel zwyczajny dr. Marcin S che ling nauczycielem wyższym.

Korespondencye Dziennika Pozn
Z nad granley Królestwa Polskiego, 22 marca. 

(Pobór do wojska. — Warszawska cenzura i korespondent. —
Sprzedaże polskich majątków. — Broszura Fadjejewa.)
5 Pobór do wojska odbył się u nas w miesiącu

styczniu bieżącego roku za rok 1869. Nakoniec rząd 
moskiewski spostrzegł się, że krzywdzi włościan, bo do 
1868 roku włącznie spis odbywał się w czasie żniwa 
a pobór wśród największćj roboty w polu ozimych za­
siewów. Ostatni spis wojskowy za 1869 rok odbył się 
jesienią a pobór, jak powiedziałem, w miesiącu styczniu 
1870 roku. Nie sądźcie jednak, żeby rząd moskiewski 
chociaż jednego żołnierza stracił na tćm opóźnieniu. Za 
te kilka miesięcy zwłoki wziął należyty procent, bodaj 
czy nie z lichwą. Roczny pobór wynosi przeszło 10,000 
ludzi, tym razem wzięto przeszło 12,000 dla wynagro­
dzenia upłynionych paru miesięcy. Naznaczona liczba 
musi być koniecznie wybraną. Na miejsce wykupują­
cych się biorą zwykle następne numera. W 1868 roku 
wykupiło się około 4000 ludzi, co stanowiło kapitału 
1,600,000 rubli a swoją drogą naznaczoną cyfrę 10,000 
ludzi zabrano w rekruty. Wykupywanie się więc od woj - 
ska bynajmniej nie zmniejsza rocznego kontyngensu, 
który rząd pobiera w naturze. Pieniądze na wykup 
stanowią nadzwyczajny dochód rządowy, którego w bud­
żecie państwa ogłaszanym w pismach nie widzimy.

Wiadomo już wam zapewnie, że cenzura warsza­
wska uległa pewnym zmianom co do osób: bynajmnićj 
to jednak nie wpłynęło na zmianę systemu prewenty- 
wnego. Jak dawnićj tak i teraz nie wolno nic pisać, 
coby jakąkolwiek zawierało krytykę nie mówię już pa­
nowania moskiewskiego u nas jako stanu anormalnego, 
ale nawet nie wolno nam podnieść głosu w obronie po- 
jedyńczych osób pokrzywdzonych przez moskiewskich 
urzędników, lub tćż wystąpić przeciwko kradzieży ogól- 
nćj i różnym innym nadużyciom popełnianym przez Mo­
skali. Sprawozdania moje o moskiewskich rozbojach 
oburzają pana Pawliszczewa i całą klikę łobuzów i ło­
trów, stanowiących skład redakcyi Dziennika War­
szawskiego. Nie dosyć na tćm. Hołota ta płatnych 
służalców moskiewskich zagraża nawet redakcyi Dzien­
nika Poznańskiego odpowiedzialnością sądową. Już 
od kilku lat Dziennik Warszawski szkaluje naszą 
narodowość, rzuca oszczerstwa i potwarze na pojedyń- 
cze indywidua, a nawet na znakomitości nasze krajowe 
i emigracyjne. Nie powołuję tćj bandy zbrodniarzy 
przed sąd ich własnego sumienia, bo tam sumienia nie 
ma, ale pozywam Dziennik Warszawski przed sąd 
narodowy, przed trybunał opinii słowiańskiego świata 
i Europy.

Rzucanie potwarzy na cały naród, skrępowany z za- 
kneblowanemi ustami, nie mogący więc usprawiedliwiać 
się z zarzutów, jest toż samo, co policzkowanie okutego 
w łańcuchy więźnia, a bezczelność, z jaką poważa się 
Dziennik Warszawski występować z groźbą o po­
ciągnięcie do odpowiedzialności sądowćj redakcyi Dzien­
nika Poznańskiego, wzbudza śmiech tylko, bo to 
jest toż samo właśnie, jak gdyby jakiś Kartusz lub 
Traupmann obrażał się o wydawane jęki swoich ofiar

zabijał, toż muszę przed wami otworzyć serce i wyspo­
wiadać się.

Tu wziął rzeźuika pod rękę i obaj cofnęli się w cie­
mniejszy róg placu, aby na siebie nie ściągnąć uwagi.

— Wiecie, panie Marcinie, zaczął miecznik, że mo- 
jćm rzemiosłem jest robić miecze i pałasze. Jakkolwiek 
z tego się wcale nie pysznię, ale to stawia mnie bliżćj 
szlachty niżeli bicie wołów i kłucie wieprzy 1

— Tam do kata, krzyknął rzeźnik, czy szukacie 
ze mną kłótni? Czy nie widzicie, że mam nóż 
u pasa 1

— Uchowaj Boże, abym chciał przeto z wami się 
poróżnić. I wy tak samo jesteście mieszczaninem jak 
i ja. Wiecie dobrze, że mieszczanin nie ma głosu ani 
na sejmie, ani w radzie królewskićj. My od praw pu­
blicznych jesteśmy odsunięci jak kot od mleka. Bez nas 
piją mleko i śmietanę zbierają, ale tćż i bez nas kwa­
śnieje to mleko i Berwatka się robił

Rzeźnik pokiwał głową, jakby rzecz z innćj strony 
pojmować zaczął. Miecznik mówił dalćj:

— Otóż mieszczanin jak i każdy rzemieślnik nie 
wścibia nosa w sprawy publiczne. Dopóki te sprawy 
szły jako tako, to mieszczaninowi nie wiele zależało na 
tćm, kto tam w górze rządzi i nad krajem czuwa. Ale 
dzisiaj, gdy Polska w oczach naszych staje się coraz 
więcćj podobną do karczmy zajezdnćj, do którćj kto 
chce zajeżdża, popasa i znowu z nićj się wynosi, to 
mieszczanin i każdy mieszkaniec zaczyna się niepokoić, 
co to dalćj będzie 1

— Macie słuszność, Jakóbie, ja sam już nieraz o tćm 
myślałeml Ale cóż człek poradzi?

— Poradzić może nie poradzimy, bo głowy nasze 
nie po temu, ale przecież człowiek zaczyna być coraz 
więcćj ciekawy, co to tam przy tćm wielkićm ognisku 
pieką, czy tłustego wołu czy zdechlinę?

— Bal gdyby to człek wiedział 1 odparł rzeźnik 
i uderzył się ręką w głowę.

— Otóż widzicie, ja jako miecznik, który codzien­
nie z szlachtą się stykam, liznąłem już niejednćj rzeczy 
i dla tego wiem więcćj od was, co tylko woły zarzyna­
cie — za co jednak nie potrzebujecie się na mnie 
gniewać 1

Rzeźnik ruszył głową na znak, że się wcale nie 
gniewa na kuma swego.

— Więc wiem ja o różnych rzeczach, ale cóż z tego 1 
My w sprawach publicznych nie mamy głosu a nawet nie 
wolno nam pytać się, o czćm tam panowie radzą. Że 
jednak radzić muszą, to widać po jasno oświeconych 
oknach w pałacach. Nie zazdroszczę im tćj rady, bo 
cóż to mospanie jest za odpowiedzialność przed całym

i z większćm jeszcze barbarzyństwem cbciał się pastwić 
nad niemi.

Ja sprawozdawca sam jedynie odpowiedzialnym je­
stem i zaręczam, iż przed siepaczami moskiewskiemi 
nie odwołam tego, com napisał.

Gazety nasze donoszą od czasu do czasu o naby­
waniu majątków przez Niemeów w W. Ks. Poznańskićm 
i w Galicyi; przy kupnąch tych, o ile sądzić możemy, 
wartość ziemi zastósowaną jest do cen miejscowych. 
Inteligencya niemiecka, praca, oszczędność, a ztąd po­
wstały kapitał ruguje powolnie żywioł polski z dawnych 
naszych siedzib. Z moskiewskich znowu dzienników dowia­
dujemy się codziennie prawie o przymusowój sprzedaży 
polskich majątków na Litwie, Wołyniu i Podolu, rozu­
mie się za bezcen. Bo n. p. (wiem z dobrego źródła) 
osada nie wielka na Wołyniu, oceniona na 900 rs. a trzy 
razy większćj wartości, z rozkazu gubernatora puszczoną 
została na licytacyą i z rozkazu tegoż gubernatora roz­
poczęto licytacyą od jednego rubla. Znalazło się kilku 
konkurentów, rozumie się Moskali, bo Polakom, katoli­
kom i Niemcom nie wolno nabywać majątków; w sku­
tek więc tćj konkurencyi sprzedano ten mająteczek aż 
za 18 rubli. Jakiś tedy Moskal za 18 rubli został po­
siadaczem ziemi wartości parę tysięcy rubli, a razem 
przedstawicielem milionowćj cząsteczki dawnćj naszćj 
Rzeczy pospoli tćj. Z jednćj więc strony wywłaszczeni 
jesteśmy przez niemiecką inteligencyą i kapitały; z dru- 
gićj znowu prżez przymusową sprzedaż moskiewskiego 
barbaryzmu. Z jednćj strony „Drang nach Os ten“, 
z drugićj „Drang nach Westen“; pozostaje tylko 
Wisła jedna, w którćj się mamy potopić, albo tćż wrogi 
nasze zatopią nas w skutek walki pangermanizinu z pan- 
moskalizmem.

W obec tak rozpaczliwćj przyszłości zjawia się bro­
szura jenerała Fadiejewa. Wiele już o nićj mówiono 
i pisano. Główną treścią broszury tćj jest projekt po­
łączenia wszystkich Słowian pod opieką Moskwy. Au­
tor utrzymuje, że my Polacy jedycą jesteśmy przeszkodą 
do urzeczywistnienia idei słowiańskićj, a więc dla za­
chęcenia innych plemion słowiańskich do połączenia się 
z Moskwą trzeba zmienić system terrorystyczny i na­
dać nam autonomiczne rządy z oddzielną dynastyą ze 
szczepu rodziny cesarsko-moskiewskićj. Jest nas Po­
laków ogółem według pana Fadiejewa “około 5 milionów, 
licząc w to W. Ks. Poznańskie i Galicyą. Litwa, Wo­
łyń i Podole mają zostać zupełnie zrusyfikowane; pan 
Fadiejew jednak jest tak oględnym, iż nie naznacza 
granicy rusyfikacyi; ale z komentarzy moskiewskich 
wnosić sobie możemy, że Wisła ma stanowić linią ńe- 
markacyjną między Moskwą a Polską. Wschodnia Ga* 
licya będzie także stanowiła prowincyą carstwa moskie­
wskiego. Inne ludy, jak Czechy, Morawy, Słowaki, 
Kroaci, Serby, Dalmatyni, Bułgary, Bośniaki, będą za­
pewnie miały swoich oddzielnych królów lub książąt ze 
szczepu rodziny cesarsko rosyjskićj. Węgry, jako je- 
dnoplemienny szczep z Finami, włączeni także zostaną 
do iarstwa moskiewskiego. Są to mrzonki panmoskali- 
zmu, które jednak przy sprzyjających okolicznościach, 
z pewnemi modyfikacjami zamienić się mogą w rze­
czywistość smutną dla Polski i wszystkich plemion sło­
wiańskich.

I.n<in, 30 marca.
(Z komisji „narodowościowej.“ — Głosy dzienników. — Konfis­
kata Dzień. Lwowskiego. — Koncert na korzyść teatru Po­

znańskiego.)
(7* 1) Komisya po.iasejmowa .,narodowościowa“ pilnie 

bardzo dotychczas sesyonowała, sesye te jednak wszyst­
kie niedaleko komisyonujących doprowadziły. Pisałem 
już, źe na wniosku postawionym przez dra Kabata 
o , nierozdzieluości kraju,“ rozbiły się chwilowo obrady, 
bo reprezentanci ruscy stanowczo oświadczyli, że nigdy 
nie zgodzą się na to, by w komisyi zapadła uchwała, 
iż Galicya i Lodouierya wraz W. Księstwem Krakow- 
skićm „stanowią i stanowić będą na przyszłość jedną 
i nierozerwalną całość historyczno-polityczną.“ Owóż 
nie chcąc doprowadzać do zerwania zupełnego, przeka­
zano sprawę subkomitetowi, który, zastanowiwszy się 
nad kwestyą wnioskiem Kabata poruszoną, przedłożył 
komisyi dwa nowe wnioski a to najprzód, że naród ru­
ski stanowi naród odrębny tak od polskiego 
jak i od moskiewskiego, a powtóre, że „Rusini 
uznają zasadę nierozerwalności kraju pod tym

krajem 1 Muszą się tam oni nie mało pocić, bo w słu­
żbie publicznćj to tak jak w łaźni. Im więcćj kto sie­
dzi, tćm więcćj się poci.

Towarzysz miecznika ruszał głową to w prawo to 
w lewo, ale nic nie odpowiedział.

— I jest teraz czego się pocić. Imperatorowa 
oszukuje biednego króla, Prusak stroi miny, jakby był 
przyjaciel, Austrya patrzy z politowaniem na Polskę, ale 
także się do smacznćj pieczeni oblizuje — a tymczasem 
wychodzi manifest królewski i powiada, że każdy z nich 
wziął sobie po sztuce 1 Cóż to jest, panie Marcinie? 
Czy wół żyć może, gdy mu nogi poobcinają i sam 
Kadłub tylko zostawią? Cóż wart miecz, gdy nie ma 
rękojeści ani końca?

Rzeźnik rozparł się szeroko, założył ręce i głośno 
splunął na ziemię. Po chwili ozwał się:

— Źle, źle się dzieje, o tćm wie każdy 1 Puław- 
czyki trochę się tam pokręcili po kraju, a teraz 
uciekli 1

— Puławczykom dostarczyłem wiele pałaszy, odparł 
miecznik, ale nie jestem ich zdania, że nasi panowie 
są zdrajcami. Przecież zdrada to wielka zbrodnia, a być 
Judaszem Iskaryotem to nie wielka ponęta I Wszak 
i oni muszą kochać ojczyznę, o którćj na sejmach tyle 
prawią, tylko inaczćj myślą od Puławczyków. Ci chcą 
szablą i wstępnym bojem wszystko zrobić, a tam ci 
głową. To tćż Puławczykom z rozkoszą kuję pałasze, 
a panom radzącym życzę z duszy i serca, aby coś mą­
drego uradzili!... Dla tego najmilszą dla mnie rozrywką 
jest, gdy zamknąwszy kuźnię wyjdę wieczorem na ulice 
miasta i domy radzących panów zlustruję. Staję pod 
oknem, wyobrażam sobie, co tam między sobą w spra­
wach naszych mówią, a czasami westchnę do Boga, aby 
ich natchnął Duchem Świętymi...

— Ba, odparł rzeźnik, nie miłać to rzecz, stać jak 
żebrak na ulicy!

— Cóż robić, panie Marcinie, jeżeli nas między siebie 
przyjąć nie chcą,?... To tćż chodzę pod okna jak żebrak 
i już cieszy mnie to, jeżeli widzę, że nie śpią gnuśnie, 
tylko o czćmś radzą!... I wierzaj mi, czasami nawet 
zdaje mi się, gdy tak pod oknami stoję, że należę do 
nich, że radzę razem z nimi, że ich słyszę... bo sercem 
mojćm i myślą już dawno jestem między nimi, chociaż 
się szlachcicem nie urodziłem!

— Tam do kata 1 Gadacie rzeczy, aż mi głowa cho­
dzić zaczyna!... Co to znaczy być blisko szablil Mnie 
przy wołach i wieprzach podobne myśli nie przychodzą 
do głowy! Mam nóż tylko, ale czasem myślałem so­
bie... ot, dajmy pokój temu! Powiedzcie mi najprzód, 
dla czego pod temi oknami kolędujecie?

warunkiem wszelako, jeżeli wzajemne z Polakami stó- 
sunki uregulowane i uchwalone zostaną.“

Pomimo całćj niestósowności wniosku pierwszego, 
który żądał, aby komisyonalnie zadekretowano, że ist­
nieje jakiś naród ruski, rozprawiano nad nim, a co cić- 
kawsze, głosowano nad nim i większością 14 głosów 
przeciw 1 uchwalono istotnie, że istnieje obok narodu 
polskiego i moskiewskiego osobny naród zwany ruskim. 
Gdyby w komisyi nie było reprezentantów różnych par- 
tyi ruskich, gdyby ciź reprezentanci sami takiego wnio­
sku i takićj uchwały nie byli domagali się, możnaby 
istotnie mniemać, że to tylko złośliwa „intryga polska“ 
jest twórczynią takićj monstrualnćj uchwały. Uchwała 
ta i jćj historya wyświecają najlepićj, czćm jest właści­
wie cała kwestya ruska u nas, i bardzo wymownie tłó- 
maczą, dla czego to my tu bliżćj na wszystko patrzący 
się niezbyt pochopnymi jesteśmy do ustępstw dla Ru­
sinów tak gorąco przez organa opinii publicznćj mnićj 
z kwestyą obeznane zalecanych. Nie dziwię się repre­
zentantom partyi świętojurskićj i moskiewskićj w komi­
syi reprezentowanych, lecz owym panom Ukraióc m jak 
ks. Unicki, Waehuianin itd., że dopuścili do takićj 
uchwały. Wątpię, by się gdziekolwiek znalazł reprezen­
tant jakiego narodu, któryby głosował i pozwolił nad 
tćm głosować, że jego naród istnieje! Ale widać, że u 
nas wszystko jest możliwe.

Jedynym członkiem komisyi, który przeciw takićj 
uchwale głosował, był dr. Kabat. Przemawiał on jednak 
przeciw wnioskowi i głosował przeciw niemu nie ze sta­
nowiska ruskiego oczywiście, lecz z powodu, że Polacy 
i Rusini złączeni od wieków jednym węzłem braterskim 
w znaczeniu politycznćm zawsze tylko jeden naród sta­
nowili. *5

Drugi wniosek, aby uchwalić, iż Galicya jest — 
choćby warunkowo — nierozdzielną eałością historyczno- 
polityczną, nie mógł przyjść pod głosowanie, bo i ta­
kiego wniosku, takićj zasady reprezentanci partyi ru­
skich przyjąć nie chcieli. Zebrała się jeszcze komisya 
raz i drugi, ale zawsze bezskutecznie. Musiano w końcu 
uchylić tego rodzaju kwestye zasadnicze i przystąpić do 
pojedynczych wniosków Lawrowskiego, dla załatwienia 
których podzielono się na sekeye, którym takowe, stó- 
sownie do ich treści poprzydzielano.

Dzienniki tutejsze wszelkich odcieni są z toku roz­
praw do najwyższego stopnia niezadowolnione (Porównaj 
z Przeglądem Dziennikarstwa Polskiego. Przyp. Red. 
Dz. Pozn.), a co do samćj rzeczy żąda Gaz. Naród, 
od Rusinów, jeżeli ci chcą, aby ich żądania były uwzglę­
dnione, rękojmi i podnosi wniosek przez Dzień. Pozn. 
w’ roku zeszłym postawiony, aby Rusini, dla udowodnie­
nia, że nie grawitują ku Moskwie i nic wspólnego z nią 
mieć nie chcą, nasamprzód przyjęli alfabet łaciński 
a powtóre kalendarz gregoryański. Dzień. Pol­
ski poświęca właśnie swe artykuły kierujące tćj spra­
wie, z których wypływa, że jest za przejściem do po­
rządku dziennego nad wnioskami sejmowemi p. Lawrow­
skiego, gdyż Dz. Pol. po prostu nie uznaje Rusinów 
za naród odrębny, lecz uważa ich za materyał, z któ­
rego mogą być tylko albo Polacy, albo Moskale. Kwe- 
styi tćj nie rozstrzygnie rzeczywiście żadna komisja lecz 
rozstrzygnie ją historya. Dz. Lwowski wreszcie, naj­
życzliwszy może Rusi, uważa wszelkie zasadnicze wnio­
ski komisyjne za nieodpowiednie, chce, by komisya — 
co tćż się stało — wstąpiła na praktyczniejszą drogę, 
tj. aby przystąpiła wprost do znanych wniosków p. La­
wrowskiego, przy którćj to sposobności kładzie nacisk 
na potrzebę chronienia języka ruskiego przed moskwi- 
czeniem go.

Dodać wrćszcie należy, że Dzień. Pol. żąda, aby 
wydział krajowy postawił swćj komisyi pytanie ,,po ja­
kich wskazówkach — skoro ta orzekła, że w Galicyi 
istnieją dwa narody — jeden z tych narodów ma być 
odróżniony od drugiego.“ W Gaz. Nar. zaś interpeluje 
dziś jakiś Rusin w imieniu bardzo wielu swych ziom­
ków wydział krajowy, dla czego to on powołał do ko­
misyi narodowościowćj tylko reprezentantów partyi mos­
kiewskićj, świętojurskićj i ukraińskićj, które są u nas 
najnieliczniejsze, a nie powołał zgoła nikogo „z masy in- 
teligencyi ruskićj, która liczy w łonie swojćm co najmnićj 
1800 księży,“ dalćj dla czego nie powołał Polaków zna­
nych Rusinom i znających język, literaturę, stósunki 
ruskie itd.

Wnosząc z dotychczasowego toku, przebiegu i re­
zultatu obrad, nie szczególnych owoców po pracach ko-

— Tu w tych jasno oświeconych oknach mieszka 
ksiądz biskup Kujawski. Jest on prezesem tak zwąnćj 
delegacyi, która spiera się z Moskwą, Prusakiem i Au- 
stryą o zajęte ziemie Rzeczypcspolitćj polskićj... Czę­
sto więc przyjdę tutaj pod okna i myślę sobie, jak tam 
ta delegacya pracować musi, aby z tych pazurów coś 
utargować 1

Cechrnistrz rzeźnicki spojrzał w tkną oświecone 
i długo, długo patrzał tam w milczeniu.

— Tam do katal rzekł po chwili, jak to rzecz 
zwykłą inaczćj wygląda, jeśli człowiek coś wie. Gdym 
wchodził na kanonią, widziałem te jasno oświecone 
okna. Ani mi na myśl nie przyszło, spojrzeć na nie. 
Teraz patrzałbym całą godzinę i dałbym za to czer­
wony złoty, gdybym choć kilka cieni obaczył na tych 
szybach!

Miecznik ścisnął rzeżnika za rękę, stał kilka chwil 
w miLzeniu a potćm ozwał się z radością:

— Teraz pojmujecie moje nocne wędrówki 1 To 
nic jeszcze. Zaprowadzę was pod pąłac brylowski, do 
pałacu wojewody przy Krakowskićm Przedmieściu, do 
prymasa i innych dygnitarzy. Wiem, gdzie każdy mie­
szka, a patrząc w jego okna oświecone odgaduję, o czćm 
tam radzą, roję sobie różne dobre rzeczy i spokojniej­
szy wracam do domu, aby nazajutrz wstać do kucia sza­
bel 1 Chodźcie ze mną a nie pożałujecie I

Cecbmistrz rzeźnicki zgodził się chętnie na to 
a obaj mieszczanie ruszyli znowu ku Świętojaóskićj 
ulicy. \ '

Koło zamku przeszli nie zatrzymując się. W zamku) 
nie było dzisiaj wiele światła.

— O królu mówią wiele niedobrych rzeczy, mówił 
śród drogi miecznik, ale ja tam temu wszystkiemu nie 
wierzę. Poczciwy człowiek płakał, gdy podpisywał ma­
nifest z 13 stycznia, ale cóż ma zresztą robić, jeżeli je­
dni panowie ciągną go na tę stronę' a inni w drugą ? 
I do woza zaprzęż konie z tyłu i z przodu a obaczysz, 
czy ruszysz z miejsca? Mówią, że Puławczycy chcieli go 
wyrwać z pośrodka tych spornych panów, a za to ci 
panowie powiadają, żo Puławczycy królobójcyl Kto mię­
dzy nimi ma słuszność, Bogu wiadomo.

Z placu Zygmunta skręcili się obaj ku Krakow­
skiemu Przedmieściu.

Przedmieście to, dzisiaj ulica najpryncypalniejsza 
stolicy, była podówczas tylko prostćm przedmieściem. 
Zaledwie kilkanaście domów ciągnęło się ku Nowemu 
Światu. Były to częstokroć domy wyższćj szlachty, 
którćj za ciasnym był Rynek Starego Miasta i Ulica Mio­
dowa. Domy te były częstokroć, w tył cofnięte a od 
ulicy przedzielone sztachetami. Na bramie żelaznćj wi-

misyi tćj spodziewać się można.
Wczorajszy Dzień. L w o w s k i został skonfiskowani 

z powodu sprawozdania przedmiotowego zupełnie oprze, 
biegu ostatniego zgromadzenia ludowego. Zdawało aię 
widocznie prokuratoryi, że mowy w ujeżdżalni Leśnie, 
wieża powiedziane, niebezpieczniejszemi są czytane, niż 
słyszane.

Koncert urządzony przez Towarzystwo przyjaciół 
sceny narodowćj na korzyść teatru poznańskiego odbg. 
dzie się dnia 4 kwietnia pod kierunkiem artystycznym 
pianisty Ludwika Marka.

Faryi, 30 marca.
(Projekt nowć) konstytucyi. — Z izby. — O sprawie z Rzymem 
pogłoski. — Nabożeństwo polskie za duszę ś. p. Montalemberta,' 

— Pogoda.)
Z. Projekt do uchwały senatu, przedłożony przed, 

wczoraj wyższćj izbie, nie zupełnie odpowiedział nadzie. 
jom wzbudzonym przez ostatni list cesarza do p. Olli- 
vier a nawet i wyraźnym listu tego obietnicom. List 
cesarza w istocie wyrażał jasno, że w nowćj konstytu­
cyi pozostaną tylko te punkta, które wyraźnie zatwier­
dziło głosowanie ludu z lat 1851—1852. Tymczasem 
w projekcie tćj nowćj konstytucyi, do projektu uchwały 
senatu dołączonćj, zachowano wiele artykułów później, 
szych, przez senat sam tylko uchwalonych.

Projekt nowćj konstytucyi zawiera między innemi 
np. następujące do uchwał ludu, z lat 1851—1852, do- 
datki:

1) Artykuł zapewniający, w danym razie, następ­
stwo tronu księciu Napoleonowi (synowi Hieronima);

2) Uchwały senatu nadające cesarzowi rozległe 
prawa nad członkami panującćj rodziny;

3) Uchwały senatu z r. 1856, dotyczące regencyi;
4) Przywilćj dla synów cesarza zasiadania w se­

nacie;
5) Przywilćj wyłączny cesarza odwoływania się do 

ludu bezpośrednio;
. 6) Przywilćj wyłączny dla cesarza stanowienia o 

wojnie i pokoju;
7) Przywilćj tegoż wyłączny mianowania na urzędy;
8) Prawo łaski i amnestyi;
9) Prawo sankeyonowania i ogłaszania praw;

10) Prawo mianowania senatorów, z tćm jedynie 
ograniczeniem, że nie wolno cesarzowi mianować więcćj 
nad 20 senatorów rocznie, i z tćm drugićm, że liczba 
senatorów nie powinna przechodzić % liczby krzeseł 
w izbie wyższćj;

itd., itd., itd...., co do samych tylko przywilejów 
cesarza, wyłącznie.

Spieszę powiedzieć, źe w liczbie tych dodatków 
tylko dwa, a mianowicie, wyłączne prawo odwo­
ływania się do ludu i wyłączne prawo stano­
wienia o wojnie i pokoju, mnie rażą; resztę pun­
któw uważam nawet za konieczne, choć się przeciw nim 
burzą Francuzi.

Wyłącznie samemu tylko cesarzowi zape­
wnione prawo bezpośredniego odwoływania 
się do ludu pozostawia w ręku korony możność, jeśli 
zgrabnie użyte, zniesienia w każdej chwili, za jednym 
zamachem całćj konstytucyi a nawet całego istniejącego 
prawodawstwa. Przyjść do tego przekonania łatwo, gdy 
się zważy: 1) że większość ludu składa się (ogromna 
większość, prawie trzy czwarte) z mieszkańców głu­
chych wsi, wcale jeszcze Die usposobionych do tego, by 
decydowali ze znajomością rzeczy o kwestyach najwznio­
ślejszych i najbardzićj zawikłanych państwowego usta­
wodawstwa, jakiemi są artykuły zasadniczćj ustawy i 2) 
że lud głosuje tylko przez tak lub nie; że zatćm nic 
łatwiejszego, jak za pomocą umiejętnie zredagowanych 
paragrafów przeprowadzić w tćm głosowaniu wszystko, 
co się chce.

Wyłącznie cesarzowi przyznane prawo stanowie­
nia o wojnie i pokoju a zatćm o tćm, co jest naj- 
żywotniejszćm w liczbie interesów narodu, wprawdzie 
było dotąd w użyciu we Francyi i we wielu innych kra­
jach Europy, nie mnićj przeto sprzecznćm one z postę. 
pem, z głosem opinii i z logiką. Jaktol nie wolno jest 
koronie, bez zezwolenia dwóch izb i rady stanu, użyć 
jednego grosza na ulepszenia wewnętrzne a 
wolno jćj, nie radząc się nikogo, szafować krwią na. 
rodu i setkami milionów na przedsięwzięcig 
zewnętrzne, które często mogą nie mieć innego celu 
jak zadowolenie indywidualnćj panującego ambicyi? 1

siał zwykle herb właściciela i splecione początkowe litery 
jego nazwiska.

Pod jedną taką bramą zatrzymali się mieszczanie. 
Pałacyk za bramą był rzęsisto oświecony.

— To dom wojewody ***, ozwał się miecznik sta­
jąc przed bramą. Patrz, ile tam ludzi kręci się po po­
kojach! Przecież niepodobna, aby ci ludzie nie myśleli
i nie radzili, jak to złemu w kraju zapobiedz!...

— Oczywiście — odparł cechrnistrz rzeźnicki — 
jeżeli komu pułap nad głową się wali lub podłoga 
z pod nóg ustępuje, to przecież nie będzie w tćj chwili 
o czćm innśm myślał jak tylko o pułapie i podło­
dze!...

W tćj chwili zajechała przed bramę niska, zam­
knięta kareta. Z głębi dziedzińca wysunęła się dosyć 
wysoka ciemna postać, szerokim płaszczem po za same 
oczy okryta. Ujrzawszy dwóch mieszczan, zawahała się 
na chwilę, jakby się wrócić chciała. Postąpiła jednak 
naprzód, otworzyła szybko drzwiczki od karety a konie 
raźno pomknęły.

— Czy widziałeś, mości Jakóbie — zapytał spiesz­
nie rzeźnik — czy widziałeś co on miał na twarzy?

— Co miał na twarzy? — powtórzył miecznik — 
zdaje mi się, że maskę.

— Tak jest, maskę 1 Widziałem dobrze, jak sobie 
poprawiał, bo mu się skrzywiła.

— Zapewnie jest maskarada! Niektórzy panowie 
to licho z Włoch do nas przywieźli.

Rzeźnik pomyślał chwilkę, pokręcił głową i odparł:
— Nie zdaje mi się żeby to była maskarada 1 Ale 

coś innego do głowy mi przychodzi. W mieście pełno 
szpiegów zapłaconych przez cudzoziemców. Otóż przed 
nimi trzeba się taić. Zapewne ten jegomość udając się 
co jakiegoś dygnitarza w służbie publicznćj, zakrywa 
twarz, aby nie był przez jakiego szpiega poznany 1

— Masz słuszność 1 To być może... ale czekaj, 
gdzie kareta pojechała?

— Zakręca właśnie na ulicę Senatorskąl... Zape­
wnie do Prymasal Niech mu Bóg szczęścił

I obaj mieszczanie poszli dalćj odbywać swoje nocne 
wędrówki.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Wprawdzie odpowiadają na to, że wojny bez pieniędzy 
prowadzić nie można, a że podatki uchwalają izby. Jest 
to jednakże tylko prosty wykręt ad usum dyalektyków; 
bo wiadomo wszystkim, że nawet nie uciekając się do 
samowolnych kroków, użytych przez rząd pruski przed 
1866 r., nic łatwiejszego jak wydawszy raz wojnę a tćm 
bardziéj już ją rozpocząwszy, postawić rzeczy tak, żeby 
się już naród żadną miarą c fnąć nie mógł, i wycią­
gnąć tym sposobem od izb tyle milionów, ile się zechce. 
Zbyt już wiele razy dowiodło tego doświadczenie, by 
tego nawet dowodzić była potrzeba.

Oprócz tego w nowym projekcie do konstytucyi są 
jeszcze inne punkta, wkraczające w zakres właściwy 
władzy prawodawczéj, a tćm samćm ograniczające pra­
wa izby deputowanych, np. punkt opiewający, ile lat ma 
trwać mandat deputowanego, jak mają być wybierani 
deputowani itd. — jakkolwiek ja osobiście znowu nic 
przeciw tym dwom punktom nie mam, a wskazuję je 
tylko dla tego, że przeciw nim powstaje tutaj ogólnie 
prasa a nawet najpoważniejsze z jćj organów niepodle­
głych. Ja przeciwnie nayśię, że dobrze jest, żeby kon- 
stytucya raz na zawsze wyrzekła, jak długo ma trwać 
mandat deputowanego i że deputowani nie mają być 
wybierani przez całe wielkie miasta, ale wszędzie je­
dnakowo, w stósunku do ludności. Francuzi chcą, żeby 
wielkie miasta jak Paryż np., wybierały jak w r. 1848, 
kilku deputowanych z listy ogólnej dla całego miasta 
(au scrutin de liste). Z tego systemu wynikało, że de­
putowany Paryża, Lyonu, Marsylii itd. miał prawo py­
sznić się i wynosić nad deputowanego z prowincyi, mó­
wiąc, jak bywałó: „Ja reprezentuję Paryż np. a więc 
400,000 wyborców, 2,000,000 ludności a WPan 40,000 
wyborców, 200,000 ludności — mój głos waży dziesięć 
razy więcćj niż głos WPanal itd.“ Przy tćm system re- 
publikancki dawał zbyt wiele łatwości przejścia ludziom 
odznaczającym się raczćj popularnością w danćj 
chwili, jak Rochefort np., aniżeli rzeczywistą wartością. 
Opozycya woli republikancki system wybierania, bo prze­
zeń energicznićj się wyraża żywioł wielkich miast, szcze- 
gólnićj zrewolucyonizowanych.

Zkąd inąd, dobre strony projektu nowćj konstytu­
cyi są znaczne:

Zniesiony artykuł 33 konstytucyi dawnćj, który 
przyznawał senatowi prawo tymczasowego uchwalania 
praw i podatków, w przerwie pomiędzy dwoma sesyami 
izby niższćj, gdy ta rozwiązaną została — czyli przez 
ciąg sześciu miesięcy. Przy tym artykule upierał 
się cesarz zawzięcie aż do ostatnićj chwili.

Zniesiony artykuł dający rządowi prawo mianowa­
nia wójtów gmin, artykuł oznaczający liczbę wyborców 
mających stanowić wyborczy okrąg (do tćj pory było 
35,000) i mnóstwo innych artykułów drugorzędnych 
w materyach, o których odtąd będzie stanowione na 
zwykłych prawodawczych drogach. Pomiędzy terni art. 
znikł także i ów, który zabraniał prawodawczemu ciału 
przyjmowania petycyi.

Słowem, dawna konstytucya obcięta, zakres prawo­
dawczych władz rozszerzony; ale z drugićj strony do 
prawodawczéj władzy przypuszczony senat, na równi z 
ciałem prawodawczćm, a dalsze zmiany w konstytucyi 
znacznie utrudnione, pozostawione w ręku samego ce­
sarza.

W moich oczach jest postęp i to znaczny; ale 
Francuzi daleko od tego, żeby byli zadowolnieni, nawet 
najumiarkowańsi. Im się chciało kawałek po kawałku 
znieść całą konstytucyą i wszystko, nawet formę 
rządu pozostawić dowolności prawodawczej władzy 1 
a tymczasem klamkę im zamknięto przed nosem. Ce­
sarstwo nie mogło pójść dalćj, z góry nie dekretując 
własnćj abdykacyi. My cudzoziemcy rozumiemy to wy­
bornie; ale Francuzom, nawet umiarkowanym, po­
wtarzam, tego nie wytłómaczysz. O Moskalach powia­
dają Francuzi: „Grattez un Russe, vous trou­
verez un ours blanc;“ coraz bardziej przekonywać 
się zaczynam, że byle poskrobać Francuza, tyle 
razy się znajdzie Niespokojnicki, o to przede- 
wszystkićm dbały, żeby mu w każdćj chwili było wolno 
zmienić rząd. Zupełnie tak samo chodziło dawnemu 
szlachcicowi polskiemu o prawo elekcyi. Francuzi, 
pomimo wszystkich wad swoich, dziś już republikanie; 
diabeł wolności (un bon diable celui-là) pali w nich 
jak w starym piecu ...Evvival...

Opozycya, niezadowolona z projektu konstytucyi, 
chciała wczoraj wnieść na porządek dzienny dawno już 
złożone interpelacye o prawie stanowienia o konstytucyi 
i o prawie wyborczém. P. Ollivier temu się oparł, 
grożąc gabinetową kwestyą. Większość się poddała. 
Zresztą nic zajmującego w izbie.

O wysłaniu francuzkiego ambasadora do Rzymu, 
nagle po otrzymaniu zawikłanćj odpowiedzi kardynała 
Antonellego, przycichło; wtajemniczeni utrzymują, że 
postanowiono sprawę utopić, nic nikomu nie mówiąc... 
Tćm bardziéj, że opozycya równie sobie^tego życzy, jak 
i ultramontanie.

W kościele de 1’Assomption odbyło się polskie 
nabożeństwo za duszę Montalemberta.

Czas grudniowy...
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# Ruch w dziennikarstwie galicyjskićm i dążenie 
ku ulepszeniem wzmogły się znacznie ku końcowi kwar­
tału. Z dniem wczorajszym Kuryer Krakowski 
a kilka dni wprzódy Gazeta Narodowa powiększyły 
swe dotychczasowe, już za ciasne im ramy; Dziennik 
Lwowski otrzymał w panu Smolce nowego właściciela 
a w panu Karólu Widmanie nowego redaktora; Dzien­
nik Polski oświadcza, iż bez zmiany we formacie sta­
rać się będzie sumienną redakcyą zadowolnić swych czy­
telników, których koło się zwiększyło do tyła, że pismo 
to nie potrzebuje się obawiać żadnćj ewentualności; Czas 
przeszedł na własność p. hr. Stan. Tarnowskiego, z cze­
go niektórzy pomyślne rokują następstwa, a Kraj wzbogacił 
odcinek nową powieścią Elpidona p. n. Błyszczące 
nędze i podaje w przekładzie z niemieckiego ciekawą 
broszurę, p. t. „Panslawizm a Wszechsłowiańszczyzna, 
oraz znaczenie ludności polskićj poza zaborem rosyj­
skim.“ Broszura ta wyszła świeżo w Sztutgardzie i tra­
ktuje myśl przywrócenia Polski ze względu na interes 
Europy, potrzebująećj przedmurza, broniącego jćj od zalewu 
panmoskwicyzmu. Tćm przedmurzem ma być Polska, 
podźwignięta z upadku i postawiona na czele Słowiań­
szczyzny przeciw panslawizmowi czyli panmoskwicyzmowi. 
O wspaniałćm powiększeniu się Mrówki, o Strze­
sze, Kalinie, młodocianym Towarzyszu, pisemku 
illustrowanćm, które od 1 bm. miało zacząć wychodzić we 
Lwowie, i wielu innych jeszcze wydawnictwach treści 
literacko-artystycznej, które jak grzyby po deszczu wy- 
tastają teraz na urodzajnćj galicyjskićj glebie, nie bę-

dzietn tu się rozwodzić; wspominamy o nich dla tego 
i tylko, by dowieść, jak życie literackie silnie poczyna tę- 
I tnić w bratnićj nam prowincyi.

Co do treści artykułów pism galicyjskich z osta­
tniego tygodnia, powiedzieć można, że przeważnie we- 
wnętrzoemi sprawami wszystkie są zajęte. Los rezolu- 
cyi w wiedeńskim rajchsracie, polityka delegacyi, bezpo­
średnie wybory, wreszcie przebieg narad komisyi „naro- 
dowościowćj“ w kwestyi ruskićj, otóż przedmioty, około 
których uwaga lwowskich i krakowskich dzienników sku­
piona. Prócz Dz. Lwowskiego wszystkie organy zgo­
dziły się na to, że delegacya powinna tak długo pozostać 
w Wiedniu, dopóki wybory bezpośrednie nie będą wnie­
sione. Dz. Polski jednakże, który jak wiadomo nie 
popiera polityki rezolucyjnćj, powtarza przy tćj spo­
sobności, że „polityka rezolucyjnych obalaczy mini­
sterstwa jest bałamutną i niemożliwą.“ „Stoimy — po­
wiada — znowu i wieczne przed tą samą alternatywą; 
Albo potrzeba budować gmach konstytucyjny, powoli, ce­
giełka po cegiełce, albo zburzyć fundamenta i szukać 
przytułku gdzieindzićj, czyli, innemi słowy, po­
trzeba polityki albo czysto-utylitarnćj, albo opozycyi 
w duchu jeszcze skrajniejszym, niż wniosek Smolki.“ — 
Jeden jest jeszcze punkt, w którym panuje zupełna zgo­
dność pomiędzy dziennikami galicyjskiemi wszelkich od­
cieni, a tym jest uznanie, że po teraźniejszym gabine­
cie i rajchsracie nie można się niczego dla Polaków 
spodziewać. Gazeta Narodowa zawcześnie przecież, 
jak mniemamy, tryumfuje już nad rozbiciem obecnego 
ministerstwa i obozu centralistów, z powodu nie potwier­
dzenia przez cesarza wyborów bezpośrednich. Jednakże 
Gazeta pisząc to (dnia 29 z. m.), nie mogła jeszcze 
wiedzieć o wniesieniu do izby t. z. „Noth Wahlgesetz,“ 
o którego znaczeniu korespondent nasz wiedeński w li­
ście wczorajszym nas oświecił, a które dało pobudkę 
delegacyi polskićj do opuszczenia rajchsratu.

W ocenieniu działania komisyi narodowościowćj 
w sprawie ugody z Rusinami także cała niemal prasa 
galicyjska zgadza się na to, że niezręczny wniosek p. 
dr. Kabata, żądającego, jak wiadomo, przyjęcia jako głó- 
wnćj zasady, iż wspólne „Królestwo Galicyi i Lodome- 
ryi z W. Księstwem Krakowskićm,“ zamieszkałe przez 
Polaków i Rusinów, jest i ma być na przyszłość „jedną 
i nierozerwalną całością historyczną i polityczną,“ głó­
wnie się przyczyniło do zwichnięcia dalszych układów. 
Słusznie napomyka Czas, że kraje w tych granicach 
objęte nie stanowią żadnćj prawno-politycznćj całości, 
gdyż nie mają za sobą bistorycznćj przeszłości i są 
utworem tylko prostego faktu, a zatćm nie mogą sta­
nowić prawnćj całości polityczno-narodowćj. Dzien­
nik Lwowski zauważa nie mnićj sprawiedliwie, „że 
komisya dla wniosku posła Lawrowskiego zamiast przy­
sposobić grunt do postawienia budynku zgody, wznowiła 
dawne spory, obudziła dawne rozdrażnienie i spotęgo­
wała namiętności uśpione, biorąc się do dzieła w spo­
sób niewłaściwy, traktując wniosek posła Lawrowskiego, 
nie wedle jego praktycznego znaczenia, ale wedle 
wysokićj polityki państwowćj, miarą którćj komisya 
chciała przez załatwienie wniosku posła Lawrowskiego 
od razu załatwić kwestyą ruską, która dla Polski jest 
takićj doniosłości, iż jćj ani komisya narodowościowa 
przez wydział krajowy sejmu galicyjskiego zwołana, ani 
sejm krajowy galicyjski jednym zamachem przy lada 
sposobności załatwić nie mogą i nie zdołają. Sejm kra­
jowy odsyłając wniosek posła Lawrowskiego do wydzia­
łu krajowego i polecając temuż zwołanie komisyi, któ- 
raby rozpatrzyła takowy i wnioski odpowiednie sejmowi 
krajowemu przedłożyła, nie miał zamiaru komisyi takićj 
poruczać wygotowania projektu odnawiania Unii 
Rusi z Polską ani Unii narodu ruskiego z narodem 
polskim w Galicyi, ale poruczył jćj wynalezienie mo­
dus vivendi, tak jak taki modus vivendi ma na oku 
wniosek posła Lawrowskiego imieniem Rusinów przedło­
żony sejmowi. Nad kwestyą nierozerwalności kraju jak 
niemnićj nad kwestyą narodu ruskiego od narodu pol­
skiego i moskiewskiego należało ta ci te przejść do po­
rządku dziennego, a w szczególności do wniosku posła 
Lawrowskiego, który o tych rzeczach nie traktuje i gdy­
by zawierał coś podobnego, to należoły to usunąć, aby 
nie zawierał nawet cienia domysłu, że Ruś, Rusini, ru­
ski język mogą być czćm innćm, aniżeli tćm czćm są 
istotnie.“ — Oba wspomnione dzienniki jako tćż Kraj 
w artykułach „Studya nad sprawą ruską“ i Gazeta 
Narodowa są tego zdania, że przyznając Rusinom naj­
zupełniejsze równouprawnienie, należy przecież pozyskać 
jednocześnie rękojmią, iż ono nie będzie wyzyskanćm 
na zgubę naszą, że nie poda się tćm samem ręki par- 
tyi moskiewskićj w Galicyi. Rękojmie te zdaniem Gaz. 
Narodowćj powinny być praktyczne a nie teoretyczne, 
zbliżające Rusinów do cywilizowanego świata zachodnićj 
Europy a oddalające ich od Moskwy. Takie rękojmie 
widzi Gazeta „w przywróceniu w urzędzie alfabetu ła­
cińskiego w języku ruskim, jak to w praktyce wyrobiło 
się przez trzy wieki i zaprowadzenie tego alfabetu 
w szkole, oraz w przyjęciu przez Rusinów naszych ka­
lendarza, przyjętego przez cały świat cywilizowany, jako 
opartego na rezultatach ścisłćj nauki.“ — Czas zwra­
cając uwagę, że nie tyle wygórowane żądania, lub nie­
chęć załatwienia sprawy, ile raczćj wzajemne niedo­
wierzanie, wyrodzone wypadkami kilku wieków, staje 
na przeszkodzie do porozumienia się Polaków z Rusi­
nami, kończy temi słowy: „Jak niegdyś ojcowie nasi pod 
hasłem braterstwa i wolności wyrobili nierozerwalną ca­
łość rzeczypospolitćj, tak my ich synowie budujmy wspól­
ną przyszłość na zasadach sprawiedliwości; a jak oni 
przejednali wyższością czynów niejaki opór niedowie­
rzających i obawiających się pozbycia praw już po­
siadanych, tak my istotnćm przejęciem się słusznością 
pokonamy nieufność nieprzejednanych.“ — W tym har­
monijnym koncercie organów galicyjskich w kwestyi 
ugody z Rusinami jeden tylko Dziennik Polski nie 
bierze udziału. Nie uznaje on „narodowości ruskićj“ 
ani politycznćj odrębności Rusi, dla tego tćż przeciwny 
jest wszelkiemu traktowaniu z nią, jako stroną kontra- 
hującą, wszelkiemu pobłażaniu jćj „separatystycznym 
dążnościom,“ , bo nie chce „własnemi rękami pomagać 
krajać i ćwiertować ciała naszego narodu.“ Zdaniem 
Dziennika Polskiego żywioł ruski miał drogi przed 
sobą otwarte te same, co polski, do dopięcia polity­
cznego znaczenia w Galicyi. Czemuż — pyta Dzien­
nik — ich nie użył, skoro mniema, że ma siłę żywotną 
i świadomość swego istnienia? Otóż dla tego, że „ru­
ska ludność Galicyi, Wołynia, Podola, Litwy i Ukrainy 
nie stanowi odrębnego narodu ruskiego — tak jak bre- 
tońska ludność Bretanii nie jest narodem keltyckim. 

j Czyli żywioł jaki jest pierwobylcem w swojćj ziemi, czy 
jest tylko napływowym, to skoro dojdzie do pewnego 
stadyum rozkładu, przestaje być całością odrębną i może 
być tylko uważanym jako materyał, z którego wypadki, 
przeznaczenie, Bóg, mogą zrobić to albo owo, albo 
który sam jeden, bez dodania innych składowych części, 
nie jest przydatnym do utworzenia żadnćj budowy. 
Takim materyałem jest według Dz. Polskiego żywioł 
ruski. „Może on albo zespolić się do reszty z żywiołem 
polskim, tak jak się już zespoliły jego najlepsze i naj-

szlachetniejszo części, albo tćż mogą Murawiewy i Be- 
zaki wywieszać i wystrzelać we wschodnich ziemiach 
polskich wszystko, co im stawia opór, a naówczas ży­
wioł moskiewski zabsorbowałby ową bierną resztę. Może 
więc na seryo istnieć tylko kwestyą, czy Ruś będzie 
polską, czy moskiewską, ale ta kwestyą nie będzie się 
rozstrzygać w żadnćj komisyi, rozstrzygnie ją kiedyś 
wielka i krwawa wojna, rozstrzygnie ją Europa w za­
pasach z Azyą, po europejsku zorganizowaną.“

Kończąc przegląd dzienników galicyjskich z ubie­
głego tygodnia dodamy jeszcze, że w Dz. Polskim 
znaleźliśmy dwa piękne artykuły, pierwszy obznajmiający 
czytelników z stósunkami obecnemi prowincyi nad­
bałtyckich, które w szeregu następnych artykułów mają 
być bliżćj wyświecone; drugi p. n. „Polacy mojżeszo- 
wego wyznania,“ wykazujący potrzebę spolszczenia ży­
dów galicyjskich za pomocą oświaty polskićj i szczerego 
podania im bratnićj dłoni. — W Dzienniku Lwowskim 
złożyli przed kilku dniami dotychczasowi redaktorzy pp. 
Karól Groman i Henryk Jasieński, ustępujący 
z dniem wczorajszym z Redakcyi tego pisma, obszerne 
„Sprawozdanie z ubiegłego pięciolecia pracy publicy- 
stycznćj,“ z którego się okazuje, że Lwów zawdzięcza 
tym panom: Urządzenie odczytów publicznych, zawią­
zanie kasyna mieszczańskiego, założenie stowarzyszenia 
„Gwiazda,“ ukonstytuowanie izby rękodzielniczćj, prze­
kształcenie Towarzystwa Strzeleckiego, założenie Towa­
rzystwa Narodowo-Demokratycznego, urządzenie pier­
wszego zgromadzenia ludowego, złożenie mandatów przez 
pp. Gołuchowskiego i Ziemiałkowskiego, wreszcie zało­
żenie towarzystwa gimnastycznego „Orzeł biały.“ Obok 
tylu praktycznych owoców swćj działalności, wykazują 
pp, redaktorowie Dziennika Lwowskiego następu­
jące zasługi na polu publicystycznćm: oni to wzięli 
inieyatywę w sprawie ruskićj, przyznając Rusinom ró­
wnouprawnienie; oni wywiesili pierwsi sztandar federa­
cyjnego ustroju monarchii austryackićj; oni nasamprzód 
podnieśli prawdziwe znaczenie Słowiańszczyzny i udowo­
dnili potrzebę zbliżenia się wszystkich Słowian; oni wreszcie 
rozbudzili „skrajną opozycyą“ przeciw rządowi central­
nemu i upatrując jedyną możliwość przyszłego zbawie­
nia ojczyzny naszćj w rozwinięciu i wcieleniu zasad 
demokratycznych, z stanowiska demokratycznego oceniali 
wszelkie reformy spółeczne i bezustannie nawoływali do 
pracy w tym kierunku. — Kto tak bogate owoce 
pięcioletnićj pracy publicystycznćj po sobie pozostawia, 
jak pp. Groman i Jasieński, ten zaprawdę z spokojnćm 
sumieniem może wypocząć na chwilę. — Kraj z 31 
marca ogłasza pierwszy list pana Władysława Kulczyc­
kiego przeciw Zmartwychwstańcom.

W Tygodniku Katolickim (nr. 12), który, 
mówiąc nawiasowo, zawsze odbieramy o kilka dni pó­
źniej niż inni abonenci tutejsi z przyczyn nam niewia­
domych, znajdujemy znów aż trzy wzmianki o naszćm 
piśmie. W pierwszćj wyznaje między innemi Tygo­
dnik w odpowiedzi p. Paszkowskiemu, że to, co „wrogi 
Kościoła dziś ultramontanizmem zowią, jest nic innego, 
jeno samże kościół katolicki.“ Oświadczenie nasze, 
poprzedzające list p. Paszkowskiego, nie jest jeszcze 
Tygodnikowi dość jasne i szczere a pochodzi, zda­
niem jego, z nieczystćj pobudki, bo z interesu tj. ko­
nieczności obliczania się z rzeczywistością. W drugićj 
wzmiance nie przyznaje nam pismo kościelne zalety 
bezparcyalności, na którą się odwołaliśmy, drukując 
replikę naszego rzymskiego korespondenta Tygodniowi, 
twierdzi bowiem, żęto była prosta sprawiedliwość: redde 
quod debes. W końcu nareszcie chwali Tygodnik 
nasz artykuł o hr. Montalembercie i wzmiankę na tćm 
miejscu o listach soborowych Tygodnia.

_ Treść drezdeńskiego Tygodnia znana już czytel­
nikom z doniesień literackich. Wszakże wypada nam 
powtórzyć tu uwagę, jaką p. Kraszewski dołącza w ro­
zbiorze dzienników do artykułu Gazety Toruńskićj 
p. t. „Zmysł polityczny,“ który streściliśmy w poprze­
dnim naszym Przeglądzie. „Autor nam go (zmysłu 
politycznego) w ogólności odmawia, ale rzecz ta bardzićj 
wyczerpująco zbadanąby być powinna. Na zakończenie 
tylko zupełnie się godzimy. Zmysł polityczny daje 
tylko miłość ojczyzny a wyrzeczenie się egoizmu i pry­
waty. Trudno się o tćm rozpisywać obszernićj, radzi 
jednak powtórzymy, że my do zbytku dajemy się po­
chłaniać polityce. Spółeczność jest jak człowiek, ciało 
ma funkeye różne, a tam gdzie jedna kosztem się dru­
gich odbywa, ani zdrowa ani silna całość być nie może. 
My raczćj chorujemy na politykę niżeli ją upra­
wiamy. Pora dziś njoźe do ukrzepienia się oświatą 
gruntowną, rozpowszechnieniem światła, na­
byciem ładu i karności. Najlepszym politykiem 
na teraz jest ten, co spełnia najbliższe swe obowią­
zki, stara sią o zacność i niezawisłość a ideą 
narodową piastuje w zaciszu domowych świę­
tości.“ — Otóż cieszymy się, że powyższe słowa są 
niejako zatwierdzeniem tego, co wczoraj, mówiąc o nie- 
stósowności założenia w Poznaniu Towarzystwa Polity­
cznego, wypowiedzieliśmy. — Ciekawym jest także w nr. 
13 Tygodnia list „Polskiego protestanta,“ o którego 
treści dla braku miejsca inną rażą.

Naczelną redakcyą Gazety Toruńskićj objął od
1 kwietnia p. dr. Roman Szymański.

PBUSY.

* Berlin 1 kwietnia. Na wczorajszćm (14) posie­
dzeniu rady związkowćj przewodniczył kanclerz Związku 
hr. Bismarck. Przedłożono doniesienia prezydyum sej­
mu Rzeszy północno-niemieckićj, tyczące się uchwał 
przez pomieniony sejm przyjętych. Wnioski Srksonii: 
1) noszenie tytułu doktora medycyny; 2) tentamen 
physicum przy egzaminie lekarskim przekazano odnoś­
nemu wydziałowi.

Sejm Rzeszy północno-niemieckićj obradował dziś 
nad etatem dla Związku na rok 1871.

O najświeższych zajściach w Wyrtembergii zamiesz­
cza dzisiejsza Kr eu z Z tg następujące communiqué: 
„Zdanie nasze o najnowszym zwrocie rzeczy w Wyrtem-* *- 
bergii już po kilka razy wypowiedzieliśmy i to — jak 
zapewne zauważono — z pewną oględnością; sympto- 
matów owych, które oznaczają jako „„pomyślne dla po­
lityki Związku północno - niemieckiego““ bynajmnićj 
sangwistycznie nie pojmowali. To samo zapatrywanie 
znajdujemy prawie we wszystkich organach, które uwa­
żać zwykliśmy za wyraz opinii rządu. Zdaje się zatćm, 
że i one sądu swego o dalszym przebiegu sprawy wydać 
dotąd nie chciały. Gdyby nas cośkolwiek w spokojnćm 
naszćm zapatrywaniu na kwestyą tę zachwiać mogło, to 
chyba namiętne wzruszenie, jakie wszyscy nieprzyjaciele 
Prus a mianowicie partykularystyczne i demokratyczne 
organy ze względu na zmianę frontu w Wyrtembergii 
okazują. Z nie do pojęcia wielkiego rozdrażnienia i

wściekłości organów tych wykazuje się co najmnićj to, 
że one i zwolennicy ich uważają obecną kampanią w 
Wyrtembergii za straconą i tylko słabą jeszcze mają 
nadzieję dojścia do swego celu. Na czele niezadowol- 
nionych i tym razem stanęły tak nazwane organy Wel- 
fów, które krótko przedtćm tak wielkie nadzieje pokła­
dały w północno-niemieckićj demokracyi, dziś jednakże 
i pod tym względem rozczarowanie nastąpiło.“

Najjaśniejszy Pan słuc ał dziś referatów ministra 
wojny i marynarki jenerała broni Roona i szefa ga­
binetu wojskowego jenerała Tresskowa.

Nowy minister wojny w Wyrtembergii, jenerał 
Suckow, wydał następujący rozkaz dzienny do wojska: 
„Do królewskiego korpusu wojsk. Będąc posłusznym 
powołaniu, jakie łaska i zaufanie JKMości na mnie 
zlały, objąłem z dniem dzisiejszym zarząd ministerstwa 
wojny, ażeby armii wśród trudnych okoliczności zacho­
wać warunki jćj egzystencyi, działalność jćj i postęp 
zachować i dalćj rozwijać. W urzędowaniu mćm nie 
odstąpię ani na jotę od kierunku przez mego poprze­
dnika wytkniętego; liczę przytćm na dobre zrozumienie 
mnie i wspomaganie wszystkich, a z mćj strony przyo­
biecuję sumienne i stanowcze prowadzenie funkcyi, do­
pomaganie i uznanie zdatnym ludziom, w ogóle wspie­
ranie wszystkim wedle moich sił. Stuttgardt, 24 marca 
1870. Naczelnik ministerstwa wojny, jenerał-major 
Suckow.“

ROSYA.
* Charakterystyka obyczajów w Rosy i jest dla cu­

dzoziemców bardzo trudną. Różnorodność plemiennego 
pochodzenia nadaje każdćj miejscowości zupełnie odrę­
bną cechę, a ogrom państwa obejmujący kraje najbar- 
dzićj odmiennych właściwości klimatu, gruntu i rodzaj- 
ności ziemi, przyczynia się jeszcze więcej do urozmaice­
nia pojedyńczych szczegółów. Dodać do tego należy 
wielką różnicę stopnia wykształcenia, jaka na przykład 
zachodzi pomiędzy północnym mieszkańcem archangiel- 
skićj gubernii, żyjącym z rybołóstwa, w zupełnćj dziko­
ści, lub uprawiającym pole na zgliszczach spalonych la­
sów, a mieszkańcem z okolic Moskwy lub Petersburga, 
przez samą bliskość wielkiego miasta zmuszonym do 
stósunków z ludźmi i zajętym handlem lub rzemiosłem, 
a mieszkającym w osadach stale mu za punkt oporu 
służących. Nizki stopień wykształcenia umysłowego 
nie przeszkadza wcale do rozwoju prawdziwych zdolno­
ści do handlu i rzemiosł. Moskal nie lubi siedzieć na 
miejscu i zwykł zostawiać rodzinę, puszczając się na 
zarobek często o parę set mil od domu, nieraz jeszcze 
dalćj wchodząc w głąb Azyi, czy to dla sprowadzenia 
towarów, czy jako spekulant na własną pracę. O ile 
koleje żelazne zmienią z czasem to koczownicze uspo­
sobienie narodu, trudno ocenić, bo gdy z jednćj strony 
zastępują one po części potrzebę transportów wozami 
przez dogodniejsze środki komunikacyi, z innćj znowu 
ułatwiają szukanie zysku w odległych miejscach, a tćm 
samćm na razie przynajmnićj zmniejszają jeszcze po­
ciąg do pracy w miejscu, do stałego przywiązania do 
domu.

Rosyanin ma szczególniejsze zdolności do handlu, 
może dla tego właśnie, że jest w nim mało rzetelnym. 
Zauważono, że na Syberyi gdzie wielu jest Żydów, nie 
trudnią się oni handlem, ale zabierają się do roli lub 
rzemiosł. Ponieważ Żydzi w ogóle na całym świecie 
zajmują się handlem i okazują wielkie do niego zdolno­
ści, a trudno bardzo nakłaniają się do ciężkićj i stósun- 
kowo mało przynoszącćj pracy około ziemi, wypadek 
więc ten mógł niejednego zadziwić; rozwiązania zagadki 
należy szukać w tćm, że wielka ilość kupców moskiew­
skich nie dopuszcza konkurencyi i jest w stanie zawsze 
oszukać i w pole wywieść każdego obcego przybysza. 
Zapewne tćj samćj przyczynie przypisać należy, czemu 
według samych Moskali ostatnia karczma żydowska jest 
granicą Polski. Włościanin .polski, ruski lub litewski 
przywiązany do ziemi, mało ma ducha przedsiębior­
czego; to tćż mieszczaństwo małych miasteczek, szcze­
gólnej na Litwie i Rusi, po większćj części składa się 
z ludności żydowskićj, Żydzi dawnićj osiedlali się 
w karczmach po wsiach, oni mieli w swych rękach 
wszystkie rzemiosła. Pomimo zakazów zamieszkiwania 
w rosyjskich guberniach, byliby się Żydzi tam dostali, 
podobnie jak umieją obejść wiele uciążliwych przepisów, 
jak się chronią od prześladowania lepićj od Polaków; 
a jeżeli ich nie ma w Rosyi, to dla niemożności wytrzy­
mania konkurencyi z kupcem moskiewskim, daleko wię­
cćj przebiegłym, a jeszcze mnićj sumiennym.

Surowe, w pół dzikie obyczaje w Rosyi dają się 
poznać po częstych bójkach, piatykach itd. Jeżeli kilku 
się zbierze Moskali przed wyszynkiem wódki, nie omiesz­
kają zakładać się, kto ma płacić za wszystkich, a los 
jakby w średniowiekowych pojedynkach rozstrzyga. 
W tym razie pojedynek również jest wyrocznią, ale po­
jedynek na kułaki stanowiący zabawę noszącą nazwę: 
„kto kawo“ to jest „kto kogo.“ Piękna ta zabawa po­
lega na wzajemnćm biciu się po twarzy dopóty, dopóki 
jeden z dwóch zwykle krwią zlanych zapaśników 
nie uzna się za zwyciężonego i nie objawi chęci za­
płacenia.

Niejednokrotnie bójki takie są uświęcone zwyczajem 
narodowym lub religijnym, jeżeli chodzi o mieszkańców 
różnych narodowości lub religii. Oto np. jak opisuje 
podobną walkę jeden z korespondentów Birżewyja 
Wied om. Miejscem walki jest Kazań. „Od szóstćj go­
dziny po południu, według starego zwyczaju, około cer­
kwi Czterech Ewangielistów i jeziora Kabana, zebrał się 
tłum przeszło ze sta osób złożony z Tatarów i Rosyan 
ną bój kułakowy. Poprzednio policyi udawało się wcze­
śnie rozpędzać tłum, ale w tym roku nie dopątrzyła się 
i dała rozpocząć walce. Tłum rozdzielił się na dwie po­
łowy i wszczął się bój na śmierć. Rosyanie zwyciężeni 
zaczęli się już ukrywać i wbiegłszy na dziedziniec pe­
wnego domu, zamknęli wrota; ale Tatarzy powybijawszy 
okna dostali się na dziedziniec i wtedy dopiero po­
wstała okropna walka. Dom zrabowano i zniszczono. 
Wybrawszy się zaś na równinę, Tatarzy nie szczędzili 
ani bijących się, ani nie mięszających się do walki. 
W wielu domach powybijano okna. Przejeżdżającego 
tamtędy subjekta ze sklepu zabito na miejscu. Po czćm 
Tatarzy zagnali wszystkich na most i tam zaczęli zrzu­
cać kogo się dało z mostu z wysokości siedmiu sążni. 
Wielu ze zrzuconych poniosło śmierć. Nakoniec zjawił 
się oddział kozaków, ale już było za późno. Bójka tak 
była zażarta, że walczący rzucili się na wojsko: jednego 
kozaka ¡zaraz zwalili z konia i zrzucili z mostu, gdzie 
go tćż znaleziono nieżywym. Po długich trudach udało 
się w końcu rozpędzić tłum i przywrócić spokój. Naza­
jutrz w pierwszy dzień wielkiego postu zebrano około 
trzech wozów różnych kijów służących do walki i dzie­
więć trupów zostawionych na placu.“ Oto moskiewskie 
zapusty. (Czas.)
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AUSTRYA I WĘGRY.

O Wiedeń, 31 marca. Urzędowa Wiener Ztg 
nie ogłosiła dot^d dymisyi ministra spraw wewnętrznych 
dr. Giskry. Pogłoski liczne tćm wywołane nie mają 
jednak żadnój podstawy. Odnośne pismo odręczne no­
siło datę 23 miesiąca bieżącego i było przeznaczone 
do ogłoszenia w rzeczonym dzienniku z dnia 25 m. b. 
Cofnięte zaś zostało dla tego tylko, ponieważ w tekście 
jego nie była wyrażona prośba dr. Giskry o dymisyą. 
We względzie faktu samego więc nie istnieje żadna wą­
tpliwość. Niepewną zaś zupełnie jest osobistość, jaka 
ma zastąpić dotychczasowego ministra.

We względzie wywołanego tćm przesileniem po­
łożenia wewnętrznego monarchii oświadcza tygodnik 
Warrensa, co następuje: „Gdy gabinet Hasnera 
u JCMości podał wniosek o reformę wyborczą dla izby 
poselskićj, miał monarcha zażądać protokułów rady mi­
nistrów, by się dowiedzieć o argumentach, jakie mini­
strowie za i przeciw owćj przytoczyli reformie. Tu 
tedy okazał się fakt dziwny, że nawet kanclerz przedF- 
tawskićj połowy państwa, minister sprawiedliwości dr. 
Edward Herbst był zdania, że prawa sejmów krajowych 
a więc prawo ich wybierania członków do izby posel­
skićj ani większością dwóch trzecich w parlamencie ani 
daleko znaczniejszą większością rady państwa nie mogą 
być z prawnćj skierowane drogi. Jeżeli tedy przedsta­
wiono JCMości po przejrzeniu tych protokułów wa­
żnych, że „„przeważające powody utylitarności““ za tćm 
przemawiają, by nie pozostać na podstawie prawnćj, to 
taka opinia musiała bardzo rozdrażnić monarchę. Wy­
znać otwarcie, że stronnictwo konstytucyjne postanowiło 
podnieść rękę przeciw konstytucyi, ogłosić, że wedle 
zapatrywania jego byle jaki powód utylitarności mógłby 
być dość możnym, by przebić podstawę prawną, jest 
tak zbrodnią jak politycznym błędem pierwszćj klasy. 
Jest on tak wielkim, że ministerstwo odtąd może być 
uważane tylko za dogorywające i umierające, bo mu 
zawsze zbywąło na wielkićj sile fizycznćj a teraz zni­
szczyło nawet zupełnie moralne swe znaczenie. Istnieje 
nemezis. Ten sam minister Giskra, który niegdyś ko­
pał dołki pod kolegami swymi Potockim, Taaffe i Ber­
gerem, by ich z gabinetu wyrugować, odtrącony został 
przez resztę kolegów w równy sposób, którzy z najwię- 
kszćm zadowolnieniem patrzą na jego dymisyą, do któ­
rćj podał się lub podać musiał były naczelnik ich stron­
nictwa. Bez hałasu i wrzasku znika z rady korony 
mąż, przy objęciu rządów ktorego tyle świetnych po­
między jego zwolennikami obudziło się nadziei, z któ­
rych ani jedna nie ziściła się. Gabinet Hasnera zdaje 
się nam być małą górą lodu, która się gdziekołwiek- 
bądź usadowiła i o którćj jedno jest pewne a drugie 
niepewne. Pewnóm jest, że odejdzie i w nic się 
rozpłynie, niepewnćm, czy wypadek ten kilka dni 
wpierw lub późnićj nastapi. Zalewu nie będzie w sku­
tek tego.“

WŁOCHY.

* Florencja, 28 marca. Sądy i opinie o rozmai­
tych wypadkach rewolucyjnych, o jakich tu kilkakrotnie 
już wspominaliśmy, są naturalnie bardzo rozmaite. Naj- 
więcój do prawdy zbiiżonćm zdaje się być pojmowanie, 
jakie spotykamy w korespondencyi tutejszćj berlińskićj 
National Ztg. „Wypadki w Pawii— czytamy tam — 
bywają komentowane w rozmaitym duchu; jedni — a do 
nich należy ministerstwo — widzą w nich tylko poje­
dyncze zdarzenia, których doniosłości nie należy po­
większać; drudzy — a do nich należą zwolennicy miano­
wicie byłego ministerstwa — widzą w tćm sposobność 
do zaprotestowania przeciw redukcyi wojska. W imie­
niu tego stronnictwa zabrał jenerał hr. Menabrea głos 
w senacie. Za daleko posuwa się zapewne podejrzenie, 
jeżeli podejrzywa się stronnictwo upadłe, iż nie jest obcćm 
wypadkom w Pawii itd., nie przypisując mu jednak bezpo­
średniego udziału, bo nie ma tyle odwagi, by się tak da­
lece eksponować. Dziwną zaś jest rzeczą, że każdą 
rażą, gdy konsorterya bywa wyrugowaną z urzędów, wy­
buchają ruchy, których konsekwencye stósowne są do 
przyprowadzenia owego stronnictwa znowu do steru. 
I tak odznaczyły się dwa ministerstwa Rattazzego wy­
padkami pod Aspromonte i Mentaną; i znowu za mini­
sterstwa piemontskiego mamy wypadki w Pawii, Piazenzy 
i Bononii a w skutek tego wołaniajo reakcyą. Co się tyczy 
napomykać p. Lanzy, że Mazzini bawił znowu w now­
szych czasach w Genui, to wiadomość ta jest fałszywą. 
Mazzini jest starym i słabym; nie postawił on tą rażą 
ani nogi swéj we Włoszech ani nie brał najmniejszego 
udziału w wypadkach; przypisują mu go ze starego 
przyzwyczajenia i tak będzie aż do skonu jego. Złym 
skutkiem tego wygodnego' zwalania winy jest to, że się 
oczy zamyka na prawdziwe przyczyny tych wypadków. 
Ucisk podatkowy owoż główne źródło niezadowolnienia 
mas ludowych, które sprzykrzyły sobie płacenie podat­
ków na podatki bez najmniejszego polepszenia stanu fi­
nansowego kraju. Przy takićm usposobieniu umysłów 
można przez agents provocateurs w każdćm miejscu i 
w każdym czasie wywołać poruszenie rewolucyjne.“

Zgodnie zupełnie z tćm wyraża się zresztą i tutej­
szy korespondent Neue freie Presse, jeżeli w liście 
z dnia 26 m. b. pisze: „Materyał palny nagromadzony 
jest masami a powietrze parne i grozi burzą. Z Genui 
donoszą, że wojsko od dwóch dni zamknięte jest w 
swych kwaterach, że policya przebiega ulice miasta, 
a prasa liberalna przytłumiona konfiskatami. Z Parmy 
donoszą, że silne oddziały kawaleryi wysłane zostały 
w okolicę Calorno, aby wojsko bezpieczeństwa było go­
towe w obec wzmagającego się coraz bardzićj wzburze­
nia z powodu podatku od miewa. I tam obawiają się 
rozruchów. Od dwóch dni odzywają się dzwony w gmi­
nach Calorno, Pizzolese, Ravadese, Vicomero, Torrile 
i Golese, a wielkie tłumy chłopstwa przeciągają wsie 
z okrzykiem: „„Precz z podatkiem od miewał“'1 Udały 
się także do kilku młynów i żądały mielenia bez po­
datku. Karabinierowie i oddziały kawaleryi przywróciły 
na chwilę znowu spokojność.“

Telegramy.

Karlsruhe, 1 kwietnia. Izba pierwsza przyjęła je-

dnogłośnie wojskowy regulamin karny według wniosków
wydziału.

Paryż, l kwietnia. Rozsiewana przez dzienniki 
wiedeńskie wiadomość, iż prochy syna Napoleona I mają 
być sprowadzone z Wiednia tu dotąd, była tu niespo­
dzianką. W dobrze poinformowanych kołach zapewniają, 
że nic nie wiedzą o zamiarze podobnego aktu i że nie 
było żadnych w tćj mierze rokowań.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 2 kwietnia. Dnia wczorajszego wieczorem 
odbyła się na sali Bazarowej prelekcya p. profesora Teodora 
Jakowickiego „O wpływie gminoruchów na stan Europy.“ 
Wiadomo, że przyczyną tego olbrzymiego przewrotu wszelkich 
stosunków Europy było wtargnięcie tlunnów z nad Uralu do Ger­
manii, Grecyi i Włoch. Szanowny prelegent z szczególniejszą tćż 
starannością obznajmił słuchaczy z dziejami i zwyczajami tej dzi- 
kiój hordy Azyatów. Opisał nasamprzód z wielką plastycznością 
Hunnów siedzibę, ów ogromny, pusty niż Sybirski, podał kilka 
głównych wypadków z przedhistorycznych dziejów szczepu ałtaj­
skiego, jego napady i rozboje w Chinach, stopniowe zabory aż do 
stóp Uralu, walki wewnętrzne hord pojedynczy h, wtargnięcie 
Hunnów do dzisiejszej Ro3yi północnej, podbicie państw słowiań­
skich aż do Karpat, wreszcie upadek państwa Gotów i wszelkie 
ztąd wynikające przewroty. Ostatnim aktem tego olbrzymiego 
dramatu były śmiałe podboje Atyli, po którego śmierci Hunnowie 
zaledwie w północnej Rosyi utrzymać się zdołali. Bardzo zajmu­
jącym był opis zwyczajów i sposobu życia tych barbarzyńców 
i niejedna z dam podziwiała gust Honoryi, która nad zbytkowe i dy­
styngowane życie dworskie przenosiła dzikiego Attylę, odzianego 
zgrzebnem płótnem, raczącego się kumysem i końskiem mięsem. 
— Udział publiczności by) wczoraj mniejszy niż zwykle.

— * Środowe pogadanki, urządzone w Towarzystwie 
Przemysłowśm przy Wrecławskiój ulicy, trafiły, jak nam piazą, 
z miasta, w myśl naszych członków, bo i współudział w nieb 
staje się coraz ogólniejszym a toczące się rozprawy tak są oży­
wione, że każdy mimowoli choćby i najmniój śmiały swoje zdanie 
wypowiedzieć je3t zniewolonym. Precz z kwiatami, chodowanemi 
na oknach w naszych sypialnych pokojach! Oto zdanie, jakie 
jednogłośnie objawionem zostało na ostatniój środowej (dnia 29 
z. m.) pogadance, bo najpierw ziemia z doniczek wydaje wyzie­
wy i miasmy niezdrowe i szkodliwe dla ludzkiego organizmu, 
a powtóre mała ilość kwasorodu, jaką liście kwiatów oddychają 
we dnie, zatrutą się staje przez takąż ilość kwasu węglanego, 
wydzielającą się z liści podczas pory nocnej. Chodujmy więc 
kwiaty, jeżeli już bez nich obejść się nie możemy, w miejscach, 
gdzie przez krótszy czas dnia przebywamy, ale nigdy w pokojach 
sypialnych, bo one zatruwają potrzebne do naszego i tak już 
skłopotanego żywota powietrze. Myśl urządzenia Bazaru ogólue-

o_ dla sprzedaży wyrobów, przez naszych przemysłowców produ- 
owanyćh, ząm eniona w dalszym toku gawędki na myśl utwo­

rzenia nieustającej wystawy tychże wyrobów, nie doznała po 
bliższóm roztrząśnieniu dostatecznego poparcia. Koszta admini- 
stracyi takiej wystawy, koszta lokalu, obok rozdwojenia intere­
sów, każdego z przemysłowców i kupców, nieopłaciłyby wątpli­
wego zysku, lecz za to Towarzystwo udecydowało przedmioty 
swego wyrobu na środowych pogadankach zebranym członkom 
przedstawiać i budowę ich tłómaczyć. Na najbliższą środę obie­
cał p. A. Krzyżanowski przedstawić dachówki cementowe, pocho­
dzące z jego fabryki lanego kamienia.

— * W poniedziałek, dnia 4 b. m. przedstawioną będzie 
w teatrze miejskim ulubiona komedya w 4 aktach: Grochowy 
wieniec czyli Mazury w Krakowskióm przez Antoniego 
Małeckiego, profesora literatury polskićj przy akademii lwow­
skiej, Główną osobą w tój komedyi jest Jan Chryzostom Pa­
sek, znany autor Pamiętników, w których zostawił charakte­
rystyczny i niemal jedyny rys życia współczesnćj szlachty w do­
mu i w obozie. Jowialną staropolską osobistość jego oddał autor 
w komedyi według dat, jakie Pasek sam podał o sobie, i umie­
ścił w niój kilka rzeczywistych szczegółów z jego prywatnego 
życia, jak są opisane w Pamiętnikach, np. scena wręczenia pu- 
zdra z trzewikami li po wemi i wyborna mowa Ołtarzewskiego. 
Inne osoby są także mnićj więcój historyczne, a nawet Dzięgiel, 
pachołek. W roli Paska wystąpi p. Kaliciński. Iune główniejsze 
role obejmą p. Nowakowski (Ołtarzewski), p. Zboiński (Komo­
rowski, Wojski), paui Aszpergerowa (pani Jędrzejowa Remiszow- 
ska) i pani Nowakowska (Elżbieta).

Dowiadujemy się, że wkrótce ma być przedstawioną na 
naszśj scenie wyborna komedya J. N. Kamińskiego Staro- 
świecczyzna i postęp czasu, dotąd publiczności naszej nie 
znana.

— * W dzień św. Józefa były obłóczyny n Karmelltek 
Panna Kapuścińska włożyła suknią, aby rozpocząć nowieyat

Tyg. Kat.
— * Egzamin pnbliozny w tutejszćj szkole realnej odbył 

się dnia 31 marca. Uczniowie deklamowali wiersze w języku 
polskim, niemieckim, francuskim i angielskim. Abituryenci mieii 
mowy w tychże językach, poczem ich pan dyrektor pożegnał.

— ’Na opróżnioną przez śmierć Hartsteina posadę dy­
rektora akademii gospodarczćj w Poppelsdorf pod Bonn powo­
łano tajnego radzcę rejencyjnego Settegasta z Proszkowa. Wia­
domości tej zaprzecza jednakże Kreuz Ztg.

— * Liczba depesz, oddanych na 86 stacyach telegrafi­
cznych w W. Księstwie Poznańskiem, wynosiła w 1869 roku 
112,622, a nadeszłych do pomienionych stacyi depesz 115,044. 
Stacya poznańska partycypuje w tem z 40,715 odesłanemi depe­
szami i 41,612 odebranemi. Opłata za wyekspedyowane depesze 
wynosiła 29,909 talarów.

— * Pruska armia liczyła w roku 1869 lazaretów garni­
zonowych 280, z tych 109 znajdowało się w najętych lokalach. 
W lazaretach tych pomieścić było można 16,758 chorych; je- 
dnakże mieściły one tylko dziennie w przecięciu 7390 chorych. 
Wydatki na lazarety wynosiły w pomienionym roku 907,100 ta­
larów.

— * W najświeższym numerze Dziennika Urzędowego 
ogłasza naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego, hrabia Ko- 
nigsmarck, o następujących zmianach, jakie nastąpiły w poznaó- 
sklój Izbie handlowój:

Z członków izby handlowej i ich zastępeów wystąpiło przy 
końcu roku 1869:

A. Członkowie:
1) Kupiec p Juliusz Briske, 2) kupiec p. Heimann Marcus.

B. Członkowie:
1) Kupiec p. Kaźmierz Liszkowski, 2) kupiec p. Hartwig 

Mamroth, 3) kupiec p. Robert Schmidt, prócz tego z pomiędzy 
członków umarł kupiec p. Rudolf Rabsilber. W miejsce wymie­
nionych powyżej osób obrani zostali w dniu 3 lutego na 3 letni 
przeciąg czasu:

A. Członkami:
1) Kupiec p. Juliusz Briske, 2) kupiec p. Heimann Mar­

cus, 3) kupiec pan F. G. Fraas.
B. Zastępcami:

1) Kupiec p. Robert Schmidt, 2) kupiec p. Hartwig Mam­
roth, 3) kupiec p. Salomon Loewinsohn.

— * Gwiazdka Cieszyńska, wychodząca na Szląsku 
austryackim w Cieszynie, pisze: „Z wielkiem zadowoleniem za­
pisujemy, iż i nasi ziomkowie poczuwają się do powinności nie­
sienia ofiary dla każdego dzieła narodowego, wspomagania roda­
ków w którejkolwiek części nieszczęśliwej naszćj Polski. Otóż 
amatorowie naszego teatru ,,„w Czytelni Indowej““ postanowili 
na dniu 27 marca dać przedstawienie na korzyść teatru pel- 
sklego W Poznaniu. Oprócz tego odbędzie się na ten cel 
w „„Czytelni ludowej““ kilka odczytów, a zwłaszcza co ponie­
działek.“

— * Pani Helena modrzejewska, jak donoszą z Wa^’ 
szawy Kuryerowi Krak., przedłużyła kontrakt zawarty z dt 
rekcyą tamtejszych teatrów na rok następny i pobierać będzłC 
pensyą o 10,C00 złp. wyższą, jak dotychczas. Dowiaduje si§ 
także Kuryer z pewnego źródła, że dyrekeya teatru krako' 
wskiego zaangażowała panią Modrzejewską na gościnne występy, 
które rozpeczną się w maju. Będzie więc Kraków miał znowu 
sposobność oddać hołd zasłużony talentowi znakomitej artystki.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 3 kwietnia, Ry­
szarda, biskupa; w kalendarzu słowiańskim Władysława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 34, zachód o godzinie 6 mi­
nut 34.

Dnia 3 kwietnia 1025 śmierć Bolesława Chrobrego. — 1241 
spalenie Krakowa przez Tatarów. — 1831 powstanie w powiecie 
dzismieńskim i w Trokach.

Pojutrze, w poniedziałek, dnia 4 kwietnia, Izydora, 
biskupa; w kalendarzu słowiańskim Bożysława. Wschód słoń­
ca o godzinie 5 minut 32, zachód o godzinie 6 minut 36.

Dnia 4 kwietnia 1581 śmierć Jakóba Uchańskiego, arcybi­
skupa gnieźnieńskiego. — 1657 zjazd w Modliszewicach Karóla 
IX z Rakoczym. — 1770 manifest konfederacyi Barskiój. — 1794 
świetne pod Racławicami nad Moskwą zwycięztwo. — 1803 odro­
dzenie się uniwersytetu wileńskiego. — 1831 powstanie w Oszmia- 
nie. — 1849 legion polski przeważa zwycięztwo pod Biczko.

k 3’roszliów, 30 marca. (Sprawozdanie z życia 
akademickiego.) Półrocze ubiegłe przedstawia nam liczbę aka­
demików Polaków, jakićj akademia od czasu założenia jeszcze 
nie miała. Na ogólną liczbę 114 akademików było 47 Polaków, 
podług dzielnic pochodziło: z Księstwa Poznańskiego 15, z Prus 
Zachodnich 6, z Galicyi 4, z innych dzielnic Polski 22. Wszy­
scy akademicy Polacy należą do Towarzystwa literacko-rólni- 
czego, sprawozdanie z czynności tegoż Towarzystwa ogłosiła dy­
rekcja w dziennikach. Towarzystwo założone w r. 1860 znako­
mite osiągnęło już rezultaty. Biblioteka liczy obecnie przeszło 
800 tomów, a prace czytane na posiedzeniach przesyłane bywają 
po poprzednićm zbadaniu przez wyznaczone ad hoc komisye, 
przez dyrekcyą do pism peryodycznych.

Proszków, jako mała mieścina, nie dostarcza nietylko ża­
dnych przyjemności pod względem rozrywek dla akademików, 
lecz wystawia ich niekiedy na różne przykrości. Brak konkuren- 
eyi, jak to zwykle w małem miasteczku, a w szczególności kon- 
kurencyi pomiędzy restauratorami, doprowadził nas do tego, że 
niechcąc znosić zdzierstw i nieznośnych wymagań któregokolwiek 
z tutejszych dwóch restauratorów, przyszłoby nam nakoniec na 
to, że musielibyśmy zamorzyć się głodem. Ale jak zawsze, tak 
i obecnie bieda sztuki nauczyła. Na propozycyą i na skutek 
projektu wypracowanego przez akad. Grafik zawiązaliśmy Spółkę 
Konsumpcyjną. Zebrana na prędce pomiędzy Spólnikami poży­
czka umożebuiła najęcie i urządzenie lokalu, zakupienie narzę­
dzi stołowych i kuchennych w tak krótkim czasie, że Spółka 
w tydzień po uchwaleniu statutów swą czynność rozpoczęła. Ce­
lem Spółki jest dostarczyć Spólnikom codziennie obiadów i ko- 
lacyi. Instytucya ta, jak i inne tym podobne zaprowadzona z sy­
stemem markowym, jak najlepszą się okazała, bo w czasie od 
dnia 23 lutego (od dnia założenia) do dnia 20 marca kilkadzie­
siąt talarów czystego miała zysku. Spółka liczyła 42 członków 
i obróciła w czasie istnienia kapitałem mniej więcej 600 talarów. 
Świetne te rezultaty zawdzięczyć należy tylko zarządowi a w 
szczególności p. Graffowi, którego Spółka prezesem zarządu o- 
brała, a który gorliwem zajęciem się tak doskonale Spółkę uor- 
ganizował, że o jej upadek wcale nie mamy obawy.

Z powyższego widać, że akademicy Polacy w interesach 
wspólnych solidarnie się wiążą i solidarnością swą kolegów inno- 
plemiennych zadziwiają. Co ci ostatni przed kilku tygodniami 
za mrzonki młodzieńcze poczytywali, dzisiaj urzeczywistnionem 
widzą.

Lecz zgoda ta — z przykrością przychodzi mi wyznać — 
naruszoną została przy końcu półrocza tak gwałtownie, iż tylko 
energii większości podziękować należy, że nie przyszło do zupeł­
nego rozstroju pomiędzy młodzieżą akademicką. Nie nazwę tu 
imieniem tego, który naruszył tę spokojność, lecz niechże on 
wie, że w ten sposób sumieniu jego spokoju nie dajemy, podając 
nieszczęsne to zdarzenie do wiedzy publiczności. Dla nauki uda- 
jemy się do Proszkowa i tylko ten cel mamy przed oczyma 
a każdy zakłócający spokój uczącej się młodzieży publicznie na­
piętnowanym zostanie. Tyle dla tych, co się stali anormalności 
tćj przyczyną, radząc im, ażeby Proszków na przyszłość omi­
nęli!

Założone w przeszłem latowem półroczu przez nas Towa­
rzystwo rolnicze włościańskie we wsi Ligocie odbywało regular­
nie co miesiąc posiedzenia, na które zwykle po kilku akademi- 
ków przybywało, czytając poczciwym Szlązakom już to jakie roz­
prawy, już to miewając ustne wykłady z dziedziny nauk rol­
niczych.

Dla braku funduszów nie zdołaliśmy więcej jak dwie zało­
żyć czytelnie ludowe. Robione z naszej strony kroki, ażeby uzy­
skać poparcie w Księstwie łub Prusach, nie zostały uwieńczone 
owocami. Czy nie byłoby na czasie, gdyby Towarzystwo ku 
wspieraniu moralnych interesów, które po narodzeniu się dość 
długą drzemkę ucięło, baczność swą w stronę zapomnianą zwró­
ciło? Apeluję do ludzi dobrej woli, ażeby nas w pracach na­
szych, już to nadsyłaniem książeczek ¡udowych, już to datkami 
pieniężnemi wesprzeć zechcieli. Korespondencye w tój mierze 
adresować należy do akademika A. Rayskiego w Prószkowie, 
który do czynności tych jest specyalnie upoważniony.

Przybywa.
Pociąg osob. rano o god«. 6 min. 29. 
Pociąg mięsa* rano - 8-18.
Pociąg posp. rano - II - 47.
Pociąg osob. po poł. - 4 9.
Pociąg wieczorny - 9 7.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

— * Ziemianina No. 14 wyszedł z druku i zawiera : 
Sprawozdanie Zarządu Tow. Centr. Gospodarczego w sprawie za­
łożenia Szkoły rólniczćj w Żabikowie. — Obory w Anglii (z ry­
cinami). — Fabryka ekstraktu mięsnego Liebiga w Fray-Bentos. 
— Sztuczny chów ryb w Htiningen. (Dalszy ciąg). Ksaw. Sta- 
browski. — Przegląd II części dzieła I. Sołdraczyńskiego: „Wska­
zówki dla gospodarstwa wiejskiego.“ A. Lubomęski. — Wiado­
mości rólęicze: Sprawozdanie z posiedzeń ekonomicznego Kole­
gium w Berlinie, rozpoczętych dnia 22 lutego rb. (Dokończenie). 
Sprawozdanie z posiedzenia Tow. ku podniesieniu chowu owiec 
w dniu 7 lutego 1870 r. J. Sypniewski.

— * SotiótSil wyszedł z druku No. 14 i zawiera: Mi­
lion na poddaszu. Obrazek z niedawnój przeszłości przez Jana 
Zacharjasiewicza. (Ciąg dalszy) — Całus-Piosenka, wiersz. ? — 
Dumka (do ryciny Głód) przez W. Pola. — Stanisław Moniuszko. 
— Rozmaitość. — Ustawy Towarzystwa Pomocy Naukowćj dla 
Dziewcząt Polskich — Szarada.

— * Przy końcu bieżącego jeszcze m'esiąca, wyjdzie nakła­
dem J. K. Zupańskiego „Illustrowany przewodnik 
do Tatr, Flenłn 1 Szezannlc;“ ołówka i pióra słyn­
nego artysty malarza Walerego1 Eljasza. 20 drzeworytów rylca 
A. Dudraka, jednego z najlepszych drzeworytników polskich, 
zdobić będą to dzieło, które co do treści rozpada się na nastę­
pujące działy: ,,'latry wstęp — Podróż w.Tatry — Furmanka — 
Potrzeby do podróży w Tatry — Obówie, odzienie i różne przy­
rządy — Mieszkanie w Tatrach — Żywność — Sposób zwiedza­
nia gór i podział czasu — Przewodnictwo — Wyjazd — Droga 
z Krakowa do Tatr — Dolina Czarnego Dunajca — O układaniu 
wycieczek — Kościelisko i wjjście na Bjstrą — Dolina Strążysk
— Dolinka za Bramą — Wycieczka na Świnnicę — Gubałówka
— Grota w Magurze — Dolinka do Dziury — Morskie Oko — 
Droga do Morskiego Oka przez wieś Bukowinę — Pięć stawów
— Zakopane — Tatry pod względem topograficznym — Podróż 
do Szczawnicy — Czorsztyn — Niedzica — Czerwony Klasztor
— Pieniny — Szczawnica wyższa i niższa — Wykaz pism 
o Tatrach, Bieskidach i Pieninach — Wykaz wzniesień nad 
poziom morza Bałtyckiego.“ — Oto mniej więcej wierna treść 
przedmiotów, jakie ma tbjąć pomieniona książka. Życzymy 
jćj serdecznie powodzenia, o którem zresztą nie wątpimy, gdyż 
dziełka w podobnym rodzaju mało się u nas napotykają, a tak 
wielka czuć ich się daje potrzeba.

— * P. Karol Forster przesyła nam następujący: 
„Rachunek z marca rb.

W skutek mojej odezwy z dnia 8 bm. ofiarującój wszyst­
kim Stowarzyszeniom Przemysłowców i Rękodzielni­
ków Polskich po jednym egzemplarzu mych 25 książeczek 
dla klas pracujących zgłosiły się do mnie dotąd i odebrały te 
książeczki Towarzystwa i Zakłady następujące:

1. Czytelnia rólnicza w Buczu (pod Szmigłem). Prezes: 
Ks. prób. Włoszkiewicz. 45 członków.

2. Zakład powiatowy opuszczonych chłopców w Stani­
sławowie (w Galicyi). Prezes: Ks. prób. Isakowicz.

3. Tow. Czeladzi Katołickićj, nowo założone w Śmiglu.
Prezes: Ks. wikary Jaskólski.

4. Tow. Przemysłowców Polskich w Dreźnie (zał. w r.
1869). Prezes: A. M. Kosterkiewicz. 30 członków.

5. Tow. Czeladzi Katol. i rzemieśl. „Plusa“ w Bro­
dnicy. Prezes: Ks. wikary Poćwiardowski.

6. Tow. Czeladzi Katol. i rzemieśl. w Gostyniu. Ka- 
syer: Zygm. Janarzewski, ślósarz. 34 członków.

7. Stów, młodzieży rękodzielniczój: „Gwiazda Prze- 
liiyska“ w Przemyślu. Prezes: Dr. W. Waygart, adwi - 
kat. 70 członków czynnych i 40 honorowych (załóż, w roku 
1869).

8. Stów, ku szerzeniu oświaty w Kołomyi (w Galicyi). 
Prezes: Jan Hawel, prof gimn. 46 członków (w r. 1869).

9. Wydział czytelni ludowćj w Leżajsku (w Galicyi). 
Prezes: Ks. Jan Kanty.

10. 1*11». Stów, rzemieślników polskich w Wiedniu. 
Prezes: Jan Kostka, 105 członków czynnych i 29 członków 
wspierających (zał. w r. 1868).

11. Czytelnia miejska w Lisku (w Galicyi, zał. w r. 1869). 
Prezes: W. Jankiewicz, ślósarz. 80 członków.

12. Biblioteka Polska w Michalenach (w Rumunii). Pre­
zes: Dr. Łukaszewski.

13. Kółko róluicze dla włościan w Kowalewie (Schoen- 
see). Prezes: Piątkowski, włościanin. 39 członków.

14. Czytelnia mieszczańska w Kentach (w Galicyi) Prezes: 
Ks. kanonik F. Szottek. 101 członków.

15. Instytut Zgrom, subjektów handlowych wKrakowie. 
Prezs: Józef Neuwerth. 60 członków.

Składam niniejszóm tymże Stowarzyszeniom, zawiązanym 
w godnem poczuciu obowiązków spólecznych, najżywsze moje po­
dziękowania za danie mi tej sposobności przyczynienia się do 
ważnego celu szerzenia oświaty i ponawiam tu ofiarę moją wszy­
stkim tym Towarzystwom, które się jeszcze do mnie o ten mój 
grosz wdowi nie zgłosiły. Ja szczerze, nie słowem, lecz czy­
nem ehcę służyć sprawie oświaty, którą poczytuję za główną 
podstawię do przyszłych losów Polski. Trzeba, aby w umysłach 
było jasno, kiedy się wielki głos oswobodzenia i wolności ozwie, 
bo droga do prawdziwej, trwałej wolności prowadzi tylko przez 
powszechną oświatę i pracę.

Berlin, dnia 31 marca 1870.
Karol Forster,

24, Leipziger Strasse.“
Dla prawdziwych przyjaciół 

rozwoju oświaty cena tych 25 ksią­
żeczek jest 2 tal. (4 złr). Trzy egzem­
plarze tylko 4 talary.

Cena Biblioteki nauk moral­
nych i politycznych w 20 tomach 
1Ó tal. (zamiast 25 tal.).

aa

Przegląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznania.

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

z godz. s
a

pora
dnia. Do

Wagrówca............... 4 __ rano Dąbrówki.....
Trzemeszna............. 4 30 Skwierzyny...
Wrześni................. 4 35 Karcrowy.......
Krotoszyna............... 7 55 Pleszewa.......
Cylichowy................ 8 Waerówca....
Obornik.................... 8 15 Gniezna........
Pleszewa................... 7 40 Kurnika,.......
Skwierzyny n. W.... 
Strzałkowa..............

7 15 Strzałkowa...
2 40 po

poł.
wie-

Gniezna........
Gniezna................... 3 Obornik........
Gniezna.................... 6 40 Skwierzyny..
Kurnika.................... 6 55 czor Krotoszyna...
Dąbrówki............. . 7 Cylichowy.....
Wągrówca.............. 7 10 Pleszewa.......
Karbowy................... 7 20 Wągrówca.. .
Pleszewa................... 8 Í5

35
Trzemeszna..

Skwierzyny n. W..... 9 — Wrześni........

godz. pora
dnia

7 —' rano
6 45 —
7 15 —
7 30 —
7 40 _
8 80
8 30

12 15 poł.
1 — —
6 — wie­
8 — czór
7 45 —
7 40 —-
9 _.

10 40 -
11 — —
11 -

Plan jazdg
przybywających do Pomiow'« pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wroełanla.

Odchodzi-
Pociąg osob rano o god«. 6 min. 89. 
Pociąg mięs», rano - 9 - 43.
Pociąg posp. po poł. - 12 - 2.
Pociąg oaob. po poł. - 4 - 21.
Pociąg mięs», wieoz. - 6 - 88;

W kierunku z Wrocławia do Stargardu. 

Przybywa. Odchodzi.
Pociąg mięsz. rano o god«. 8 min. 18. I Pociąg mięs», rano o godz. 6 min. 40. 
Pociąg osob. rano . . - 10 - 84. I Pociąg osob. rano - 11 - 4.
Pociąg posp. po poł. - 8 - 8. Pociąg posp. po poł. - 8-21
Pociąg mięsz. wiec«. - 6 - 03. Pociąg mięs», wiec«. - 6 -
Pociąg mięsa, wiec». - 9 - 82. || Pociąg osob, wiec«. - 10 - "

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn.............
• średniśj « ............................
s pośled. . ............................

Żyta ciężkiego « ............................
. lżejszego • .................. ........

Jęczmienia dużego < ............................
t drobn. « ............................

Owsa t ......................

Grochu do gotow. * ............................
f na paszę « ............................

Rzepiu zimowego • ............................
Rzepiku zimowego < ............................
Rzepiu latowego « ............................
Rzepiku latowego • ............................
Tatarki . ........................... .
Perek .................................
Masła garniec - ...........................
Koniczyny czerw. « ...........................
Koniczyny białój . ...........................
Siana cent. • ...........................
Słomy ■ « ..........................
Oleju surowego « ...........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ..............
dnia — — ...............

1 kwietn. 1870.
od do

ta! •g. fn. tal •g- &
2 15 _ 2 17 6
2 5 — 2 7 —
1 27 6 1 28
1 21 3 1 23 __
1 18 6 1 19 6
1 12 6 1 15 6
1 10 — 1 12

— 28 —i 1 — _
1 22 6 1 25
1 19 — 1 20 —

— — — — — —
— — — — — —
- — — — — —
— — — — — —

1 16 — 1 17 6
— 16 — — 18 —

2 5 — 2 25 _
15 — — 18 — —
22 — — 26 — 9
— — — — — —
— — — _ __
13 22 6 13 25

- — — — -

Bank pruski.
Przegląd tygodniowy z dnia 23 marca 1870 r.

Aktywa:
1) Brzęcząca moneta i w sztabach.,.......... tal. 83,050,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych.. • 2,419,000
8) Remanenta wekslowe...................................... 75,728,000
4) Remanenta lombardowe.......................... • 16,951,000
5) Pąpiery krajowe, rozmaite pretensye i •

aktywa................................ ........................ 13,713,000
Pasywa ■

6) Banknoty w obiegu.................................... tak 132,1)16,000
7) Kapitały depozytowe...................................... 21,989,000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym............... ....................................... . 7,177,000

Berlin, 23 marca 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Rfihksmann. Boese. Rotth. Gallenkamp.
Herrmann. Rflnen.

Pc datek



Dodatek do Dziennika Poznańskiego IS o. 76.
Niedziela, dnia 3 kwietnia 1870.

GOSPODARSTWO, mm§l I HAWEL.
’. *, iBerlin> l kwietnia. Mąka pszenna No. 0
tal., No. Oi 13 /„— % tal., rzana No. 0 3%~% tal. 
1 3-3>-8 tal. płac, za centnar z miechem.

_ *
$3/«- 4 tal.,
No. 0 i 1 3—8 iai. piać, za centnar z miechom

Poznań, 2 kwietnia. Mąka pszenna No 0 i 1 4’/.— 43
Xćyz™ąka rZ8na N°’ ° 1 1 3’/ł”3’s ta1, P}ac- za cei!tnar bes

~~ ' —“ i iiww>wiłr>ft.ia.MfMMipwiSBKyaBagia«wH;itwJa<esaiw»
PRZYBYLI DO PGWUSJA

dnia 2 kwietnia.
Ch(,tOffiska z Chełmna.

Grndzielski ? <wHr. Potworowski z Zielętina, mornik 1 k S ł z a> Tresckow z Chludowa, Sławski z Ko-

^TLubowTczek.2 ^''7^ 0K£EM- Szymański z Bielaw, Lange

C PolskłegfYM®KI' Stab!ewski 2 Dłoni, Sknbiński z Królestwa

H b'niakaPAKYSln‘ Jarnatowski z Miniszewa, Gabryelski z Dę-

S°TSL DREZDEŃSKI. Błociszewski z Klonów, 
, kcuiiiaowsKi z Niepruszewa.
Łki*^ BERLIŃSKI. Malczewski z Smolar, Scharffenberg z Ko- 

belnik, Szyuski z Gorzewa.
T1LSNERA HOTEL GARNI. Tuch z Kcźmina, Baer z Torunia, 

G.nn z Berlina.

Wiadomości giełdowe.
Giełda gfaz&saósha, 2 kwietnia,

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano ir;tere:óv.
Giełda berlińska, 1 kwietnia.

I dzisiaj okazywała giełda mało ochoty do robienia inte­
resów.

Walory praskie: Dóbr, nożyczk. pstwa (4%c/0) 35*', ple. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 1C1% plac. Obi. pstwa (4%) 77% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3’/,%) 1153/, płac.

List, zastaw.: Zaehod.-prusk. (3*/,%) 73% płac <ho (4%) 
8l% płac, dto (47,%) 87 płac. Pozn. nowe (4»/,i 827, płac. 
ŁsSty reat. Pozn.J4%) 84’/, płac. Prusk, .4%) 84’ 8 płac.

Î

Dnia 31 marca o godzinie 4 rano 
zasnął w Bogu śp Mikołaj Smo­
czyński w Kaliszu lat 72. Ekspor- 
tacya zwłok odbędzie się w piątek 
dnia 1 kwietnia o godzmie 4 po po 
łudniu do kościoła P. Maryi, a na­
zajutrz rano na cmentarz miej­
scowy. ( 2252)

K. S.

BIURO UMIES»CiKElil

Guwcrn, Guwernantek i Bon
Zaleskiej,

dawnej uczennicy hotelu Lambert 
w Paryżu

rue Brochaut 11 — Batignolles, 
zajmuje się dostarczaniem GuwerstcriSw, 
Gbwera»a»»tel< i ¡Kwas narodowości 
polskiój, francuskiej i angielskiej. List) 
przyjmują się franco.

Nauczyciel elementarny, władający ję­
zykiem ujem, i pot, szuka stosownego za­
trudnienia. Bliż, wiad w eksp. Dziennika 

[2268]
W a

r Wiec
w sprawie

budowy teatru narodowegow Poznaniu
odbędzie się

w Wielki wtorek, 
12 kwietnia

na wielkiśj sali Bazarowćj.
O jak naliczniejszy udział uprasza

współobywateli (2088)
Komitet teatralny.

Nadzwyczajne Walne zgroma­
dzenie Koła Towarzyskiego Po­
znańskiego dnia 3 kwietnia 
r. I). 0 godzinie 7 z wieczora 
w lokalu Koła, na które Szano­
wnych członków uprzejmie za­
prasza (2113)

Dyrefceya.

wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasn, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, 1 odką- 
używa wyłącznie prawie wybornój ReTłlesclÓre do Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że dra 
brodziejstw jej nachwalić się nie możo. (Korespondencya z G ąd 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałej ni

Koniczyna biała: nieco stalśj, pośledn. 15’/,—17’/,, średn. 18’/, 
—21, piękna 23—25, wys. piękna 26—277, tal.

Żyto: 2000 funtów, stale; na kwiecień i kwiec.-mąj 42— 
41 %—42’/, płac, i żąd., maj-czerwiec 43, czerw.-lipiec 447,-44 
lipiec-sierp. — tal. płac. Pszenica: na kwiecień 59 tal. żąd. 
Jęczmień: na kwiecień 41 tal. żąd. Owies: na kwiecień 42 
tal. płac. Olej rzepiowy: stale; w miejscu 13’/,, tal. żąd., na 
kwiecień i kwiec.-maj 1S’|„ żąd. i płac., maj-czerwiec 13'/, żąd., 
wrzfes.-paźdz. 12”/,, tal. płacono. Okowita: stale; w miejscu 
14',i, tal. żąd. 14', płac.; na kwiecień i kwiecień-maj 14%—%

Walory sagraniozas: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 płacono. 
Losy kredyt, z r. 1858 — płacono. Losy z r, i860 (5%) 79’,8
płac. Losy z r. 1864 (4%) 68% płacono. Pożycz, w srebr, ts r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
1177, płat ono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. ¡4%), 693 8 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%! 91% plac, dto cząstki po 
100 zip. (4%) 98’,pic Polskie listy zast. 3 em. w rs. [4%j 70’/« 
pic. Listy likw. 56% płac. Włosk. poż. (5%) 55% płacono Tu­
recka pożyczka 46% płacono. Amerykańska pożyczka (6%,) 96% 
płac. "Altoye feoial żetes. Kol. mind. 124% płacono. Gal.-Kar. 
Ludwik 99 płacono. Austryaekie Eranc. 217%—7 płacono. 
«arsz.-wied. 56% płac. Bafild Ud. Austryaekie kredyt, mob. 
159 i 8—’/, płacono Poznańskie prowincyonalne 104 żądano. 
Szląsk. stow. bank. (4%) 122,] płac. Certyf. hip. Hubnera (4%%) 
98 płac. Hansem. (47,%) 9-1 płac. Henkel (47, %j — żąd. 
Meining. (4’/s%) — płac.

Kars gotówki i pap. pien. Frdr. pruskie H3% płac. ldr. 
1127, żąd., suwerny 6. 25 płac., nap. 5. 12% płc., półimper. 5. 
171/« płac, doll. 1. 127, płac. Złota w sztabach funt celny 466 
płac Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bankn. 997,. 
płac. Austr.-bankn. 82% płacono. Rosyjsk. banku. 74%„ płac. 
— Sys&eaisj łnnkewa 4.

•Pszenica: 2100 funt, w miejscu — tal.; 2000 funt, ną 
maj 57%—58’% plac, i żąd. 58 płac., maj-czerw. 58%—59% pł. 
i żąd., czerw, lipiec 60—% — % płacono, lp.-sierp. — tal. Zyto: 
2:XX) funt, w miejscu 437,-45—% tał.; polskie 45—%, wilgotne 
43’/, tal. z kolei płac.; na kwiec.-maj i maj-czerw. 44% —3|, 
płac, i żąd. 6|, płac, czerw.-lip. 45%—46 — 45%, łip.-sierp. 46— 
% tal. płac. Jęczmień: 1750 tunt. mały i wielki — tal. pi. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 23—277, tal.; polski 23%, póśl. 
wschodnio-pruski 23’,— 24, jomorski 25%—%, piękny 26% 
tal. z kolei płcouo; na kwieć-maj 24%—%, maj czerw. 25% — % 
czerw.-lipiec 26%—% tal. płac. Groch: 2250 funt do gotow. 
50—56 tal., na paszę 42—48 tal. Rzep: 1800 funt. — tał. Rze­
pik: — tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14% tal.; 
na kwieć. 14’/,, tal.; kwieć.-maj 132s|!4—14!/u, maj-czerwiec 14 
tal. płac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 12% tal. Olei 
skalny: w miejscu — tak; na kwieć 7% żąd., maj 7’/, tal. pł. 
Okowit#: 8<X3Q% Trallesa w miejscu bez beczki 15—tal. 
płac.; na kwieć, i kwiec.-mąj ¡5'/,—’/4 płac, i żąd. % pł., maj- 
czerwiec 15% ~%, czerw, lipiec 15'/,—’¡i„ łip.-sierp. 15% tal. 
płacono.

Giełd» swwelawiślka. 1 kwietnia.
Koniczyna czerwona: bardzo słabo, pośl. 11’/,—12%, 

średnia 13—14%, piękna 15—16, wysoko piękna 16'/,—17 tai.

U®™ ta
potrzebuje natychmiast (2244)

IŁ Wolkowitz,
Cukiernia, Wilhelmowski plac No. 12. i 
W księgarni E& Rejznera wyszła:

Ora pytań i ©dpawiedai
bardzo zabawna. Cena 2 złp. (.2240)

Nakla'em J. Zawadzkiego w Wilnie 
wyszło, a skład główny na W. Ks. Po­
znańskie 1 Prasy jest w księgarni

BI. Leitgebra i Bp.:
Listy z Krakowa

napisał
Józef Kremer.

8o 3 tomy. Cena tylho 6 talarów.
Trzecie to wydanie odznacza się mi­

mo pięknego wyposażenia ceną o 25 pet 
nizszą cd dawniejszej. (2256.)

zastarzałej niestrawności. — No. 58418: Mar-

itece mojej jest miejsce dla ucæiïîa
lanera) otwarte. (.1855)

S. Jagielski.

CSsłajifa do posługi handlowej poszu 
kuje A-'. Itogusluicski, w Bazarze.

_ (2260)_______________
Berlińska ulica No. 12 jest kanapa, 2 f» 

tele 1 sefa da spania do nabycia na 11 pięt,
_____________ (2259)_______________

• Dla mówiącego po polsku doświadczonego 
lekarza nadarza się w mieście Kyezj- 
»» fflle i ludnej jego okolicy In rzyęl iy. bar-, 
(jzo zakres dział; nia, (2132)

Losy do pruski ej loterji 4 klasy j po 
15 tal sjrzed. i rozsyła w,oryginale .
(2234; Wolf SEartcSi,

Poznań, na Małych Garbarach No. 7. 
zS ukcyee.

W poniedziałek dnia -1 kwietnia rb. od 
gt dżiny 9, sprzedawać będę publicznie za 
gotową zaraz zapłatę w gotówce przy Dzia­
łowym placu No 6 na 311 piętrze na prawi 
z powodu przeprowadzenia się rozmaite me­
ble mahoniowe i brzozowe jako to: h Si­
natrę damshą. olossiany, sSoly, 
hrze«ł.<, homody, łóżha, zwier­
ciadła, szafy, rozmaite »tsry.ęty «!>:• 
¡nowe i jęo«si«£2as-S3*Se a o 11 go 
dżinie ' sioSisałisaJrowy ■ n
Stołowy jako też dobrze jeszcze zacho­
waną machinę «3« sjsyeia.

Drasge,
komisarz aukcyjny. (.2127)

Akademickie stowarzysz wakacyjne
Zebranie w poniedziałek dnia 4 kwietnia 

po południu o 5 godz. u ili'sn«He Wil 
helmowska ul. 17 Sprawy zarządu. Stanów 
cze ustanowienie statutów. Wybór zarządu 
Celem stowarzyszenia jest nau­
kowa komunikacya i t-opierani« 
towarzyszkości pomiędzy wszystki­
mi ’u obecnymi akademikami. Na rzeczo 
ne zebranie zapraszamy wszystkich komi- 
litonów uprzejmie. (2274)tioutiSet lytttczaaotrif.

SprowadzTem się i osiedliłem
W Grostynin,

Dr. Aleksander Dstrowiez,
lekarz praktyczny itd. (2239)

Gostyń, dnia 2 kwietnia 1870.

Dla nauczycieli.
Poszukuje się katol. nauczyciel domowy 

do 3 chłopców lat 6—10. Takowy musi 
okazać się, ie przygotował już uczniów do 
tercyi gimnazjalnej i mówi po francusku 
lub angielsku. Kandydaci z polskich domów 
otrzymają pierwszeństwo. Honoraryum do 
3C0 tal rocznie przy wolnem mieszkaniu. 
Oferty uDrasza się składać w administracyi 
Ranko pod lit. S. 1099.___________ (2057.)

j&ulscya pozostałości,
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze 

dawać będę publicznie w poniedziałek dnia 
t kwietnia rb. rano od 9 godziny w lokalu 
aukcyjnym przy Magazynowej ulicy No. 1 
najwięcej dającemu za natychmiastową za­
płatę w gotówce rozmaite meble jako to: 
aofy, aSoljg, szeify, lóżSnt z mki- 
tereiceenei i het
zwiercineMa, /trzęsła itd. roz- 
maite tebiory, zegarki, szSn- 
cery, fłiaty, ettea słetre fetrte- 
¡iiiati/, łii(/tapsrtjfi iSfebrze zei 
c/mwanye/t kręgli e łtwł, jako też 
sztukę burszfguu wagi 0,59 funt.
SiycMewski król, komisarz aukcyjny. 

(2183)

Trzech pensyosaarzy
znajdzie pod korzy stnemi warunkami uprzejme 
przyjęcie. Bliższa wiadomość Półwięjska ul. 
8b w handlu korzenk_______ (2265).

’ UcasiilÓw oledzajiicych zakłady 
naukowe w !Ł^rr©ełsswiiB Przyi 
muje na stancyą, i stół prof. dr. A. 
Zclcwslii Domplatz 2 ptr. Oprócz 
konwersacyi francuskiój można takżt 
pobierać ltkcye na fortepianie lub ta 
kowy używać- ___  (2168')_

T^Tiursora P,>,
Towarzystwie Przemysłowym jest od 1 majs 
rb. do obsadzenia. Zdolui kandydaci z kau 
cyą 50 tal. zgłosić się zecbcą do pana A. 
h rzł sUlea;«. Tam i Garbar. 1

(2255)

Abonament
na muzykalia

¡nul zuesueuii tteijfim-zy- 
stuiejsz:etui w« ru u k eetu i 
rozteeeczyua się coeSzien- 
»¡ie. — ii szystkie ¡tabłiez- 
uie ngłuszotie muzykestia 
są zeitesze w zapusie i eto 
nnbyciee łub tło wypoży- 
czeniei.
Hntuln/li dee tieejnbteszych 

sięgeifące czaseite wypeży- 
eznją się. /Prospekty bez- 
bezplfituie, (2228)

Ed. Bote i G. Bock.
Handel nadworny muzykaliów.

IPossssań, Wilhelmowska ulica SI.

Latorośle wina, agrestu znanój drbroci
sprzedaje Szokalskl, Dolna Wilda. (2272).

Przyjmuję obsta’unki do szycia 1 
na maszynie i różne roboty ko­
ści' lne po j»k najtańszych cenach, 
jako tóż uczę panny wszelkich ro­
bót ręcznych. J. Saunlrho,

(.2242) Chwaliszewo No 88. |

Wolontaryusza i ucznia
poszukuje (2273).

S. 11. Korach.

płac., maj-czerw. 14% płac 
wizesień 1578 tal. żąd.

i żąd., lipiec-sierp. 15’/,, płac., sierp.-

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 76-79 73 60-68)
żółta 71-73 70 62—66

Żyto 54—55 53 52 1
J ęczmień 45-47 44 40— 421
Owies 31-32 29 27-28
Groch 58—60 53 46—50j

Spis subskrybentów
na

Encykiopedyą imion własnych

na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8*2: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcji, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żjje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiój me­
dycynie. pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabinv Castle Stuart, 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd.

przez
jEatnttntln CaiUera.

1 egzemplarz Wny 
1 ,,

(Dalszy ciąg.)
profesor Studniarski w miejscu.
ionstanty Sczaniecki, Międzychód p. Śrem.

(Nadesłano.)
Błoga skutkująca Revalesclóre p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
chortby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi m wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiej medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalesrióre du Barry po dwudziestoletniem bez 
skutecznśm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro-

Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepiéj niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-poźywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
fnnt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal, 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska uEca; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Gołdschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznania U Blanera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za aBygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

W Buku z dniem 1 maja r. b. rozpocznę 
Ś4UFH slawanlta ieiioyl muzyki 
m» fartepiamle i ńgiicwie. Rodzi­
ce którzyby sob e życzyli swe córki posyłać, 
mogą się zgłosić do niżej podpisanej.

SL Urbanowska,
(2167) guwernantka.

Dla amatorów ks ąźek
5 tal.

(zamiast 35 talarów).
W iiZ najlepszych]

utworów piśmiennictwa polskiego; S®<9. 
wäe&cä, groesEye, eli-aniat», po­
dróże i inne literackie płody lekkiój 

i poważnej treści: Hofmano-
wej, Kraszewskie­
go, Wojnarowskiej, 
Niemcewicza, Cho- 
jeckiego, Jaraczew- 
skiej k Krasińskich
itd. Zamówienie upraszamy wprost 
uakaitce pocztowej (Postanweisung) pod 
»dresem: (1849).
StäsEär’aellie Kueśt9>s«»(l(u«ig 

iii S?ea>aisa,
Unter den Linden No. 8

Księgarzom ustępujemy zwyczajny 
procent.

Zaproszenie do przedpłaty.
Tygodnik ¡Ilustrowany

Sobótka

Abcjjny browar
Reisewitz

pod. DreKnem.
Donosi się n;niejszetn uniżenie, że tylko p.

0. BoSlmann
av I’oxrianiii

poręczyliśmy skład i wyłączną sprzedaż na 
szego’ piwa na miasto tamtejsze i że tenże 
sprzedawać będzie je w oryginalnych becz­
kach po cenie browarowej przy obliczeniu 
frachtu i kosztów. (2243)
Reisewitz pod Dreznem 23 marca 1870.

Inspekcya obrot.

W. Plewkiewicz,
ntosłężnik,

Gołębia ulica 2, przy farze,
'e wszelkie zamówienia i reparacje 

jego wchodzące, które najdokła 
po cenach nader przystępnych wy- 

(2241]

zawi 
dniej i 
konuje.

Kosznie wierzchnie 
dobrze

w najrozmaitszych nowych 
nach i gatunkach, płótna, ręczn ki, 
chustki do nosa, szkarpetki i inne 
t. p. przedmioty bielizny, poleca po 
bardzo rzetelnych cenach (.2266)

M. Goozkowski,
fabryka bielizny Rynek 70.

leżące
nowych odmia-

Materye na meble,
Firanki,
Dywany,
Long Chales,
Okrycia,
Kaftaniki,
Żakiety,
Kostiumy,
Płaszcze na deszcz, 
Materye na suknie, 
Aksamity i jedwabie. 

Największy wybór, najtańsze ceny.

S. H, Korach,
(2275)Nowa ul. 4.

Eleganckie parasoliki 
dobrze siedzące 
gorsety i fary-

fiolimy poleia (.2264)

S» Tucholski,
Wilbelmowska ul. 10.
Bssiy lakierowane,

juchl«WC, krótkie i za ko­
lana, dla studentów buciki z ii niema 
podeszwami mocno i zgrabnie wypraco­
wane, poleca (2254.)

kw rtałi ie 15 sgr. Pr- numer,ttę przyjmują 
wszystkie księgarnie i kr. pr. urzędy pocz­
towe. — Pierwsze ćwierćrocze jest jeszcze 
w zapasie. Upraszamy o rozszerzanie tego 
najtańszego i jedynego na cały zabór pru­
ski organu literackiego. " [2257J

Leiigeber i Spółka.

RróSews&o ppizsUa 141 
loterya rządowa

Ciągnienie 4 klasy od 14 kwietnia do 
(1988) 2 maja rb.

Losy oryginalne
%______'2______

83tal.

St. Dąbrowski,
Poznań, 'Wilbelmowska ulica No. j8.

Tir^ytwy
I rzemienie do ostrzenia

poleca fabryka nożów (2253.)

C. Preissa,
Wrocławska ul. 2.

Takowe ostrzą się tukże starannie tamże 
i reparują.

dalej
tal. 70. 33 tal. 16 tal. 

na drukowanych asvgn. udziałów.
7..

8 al. 4 tai. 2 tal. 1 tal. 
sprzedaje i rozsyła za przesłaniem na- 
leżytości lub awansem pocztowym
\ Jnllnsbnrger, ■Wrocław.

Kantor loteryjny, Rossmarkt 9.

Najnowsze

parasoliki i wachlarze 
promenadowe.

Największy wybór, jak najtaniej u

Br. Horach,
(2258). Ryntk 40.

Pruskie losy Jió’,
Gertraudtenstr. 4.

'3, rozsyła S. 
s c li, Berlin.

(2024)

J. Jewasiński
fabrykant pojazdów

Wielkie Garbary 5.
Polecam Szanownój Publiczności elegan« 

ckie piauwagi dwu i cztery osobowe, przy 
tóm wykończone woląnty są tanio do sprze­
dania, przyjmuje wszelkie obst&lunki i repa­
racje, które dokładnie wykonywam po ce­
nt ch jak najdostępniejszych. (.1865)

Kutii Mattlieus,
Wilhelmowski plac 6.

Pierwszy i jedyny skład 
machin do szycia

wszystkich systemów,
jak Siugera, Wheelera i Wilsona, Gro- 
yera & Bakera, Guttmanna na okrętkę 
szyjącój machiny do dziurek od guzików, 
machin do szycia ręcznych z podwójnym 
szwem sztebuowym. Ceny jak najtań­
sze przy zupełnej gwarancyi. Nauka 
bezpłatnie. Spłaty ratami dozwolone.
Dalej polecam moją nowa urządzoną 

i przez doświadczoną dyrektryzę kiero­
waną fabrykę sztucznych linia- 
łów. Ponieważ mam ich zapas więk­
szy, przeto robią s;ę koafiury, bukiety, 
wieńce itp. jak najgustowniej i wedle 
wzorów w najkrótszym czasie.
Sprzedającym z drugifej ręki berlińskie 

ceny hurtowe. [2248.]

Dla zapobieżenia pomyłkom publiczno­
ści widzę się znaglonym do oświadcze­
ni«, że wszy-tkie w rozmaitych gaze­
tach ogłoszone
Stonsdorfskte wódki 

gerikie
które w % butelkach po 10 sgr.. 
po 6 sgr. sprzedaję, mało udatuemi są

naśladowaniami 
mego fabrykatu

Jak dairiój tak i teraz jeszcze robię 
z najlepszych

ziół lekarskich
grór olbrzymich

w sposób jak nąjstaranniejszy znane 
wszędzie (.2232)

iS tonsd oi-fsik ie
likiery,

które przez swą doskonałość zjednały 
sobie sławę w całym świecie.

W. Koerner,
pod Hirschbergiem w Szl.

w Stonsdortie.I
w Cunersdorf
dawniej

Wiadomo z Dzienników że i tu 
zasłużyłem sobie na chlubne uznanie z po­
wodu zapobieżenia dymieniu się u aig. ku­
chni i pieców, że przeto okazywano zado- 
wolnienie. Ponieważ zostałem odwołany 
i kilka dni ty ko zabawić mogę jeszcze u p. 
Kellera, przeto proszę panów reflektujących, 
„by zlecenia swe oddawali tam piśmiennie. 
U paca Eliasza Baba hozia ul. 15, uwol­
niłem także ognisko do gotowania od dy­
mienia się. (2261)

.S Grunwald.
Fabryka papierosów 

Jóż- ¿leszczyńskiego,
Wielkie Garbaty No. 49. 

Zakupiwszy bardzo korzystnie najlepsze
tytunie tureckie, sprzedaje wyroby swoje po 
znacznie zniżonych cenach. [328.]

Moja cukiernia znajduje się od 
Igo kwietnia 1870 na Rynku 
w domu pana Pinkusa Rawickiego.

A. Buchwald
(2207), w Pleszewie.

Selterską i sodową wodę, 
Kimonades Razciises,

jako też wszystkie lekarskie wody mineralne 
wyborowój jakości poleca

fabryka wód mineralnych
Emila Mattheus,

[2249] Wilhelmowski plac 6.

odebrał
Westfalską szynkę

(.2247)

Prawdziwe
hulmbahskie eksportowe

piwo
wybornego gatunku u [2131]

H. Müldaur.
Epileptyczne kirczeBI

____, (W ielką chorobę) ___
leczy ilstow nie po długoletnich powodzeniach 
lekarz specjalny dr. med. CronfelU 
w Berlinie, teraz Leipzigerstrasse 109.

[2237J

Bezustannie |irarująee aparaty
do przyrządzenia rozmaitych napojów, gaz 

zawierających, wyrabiane przez

Herm. Lachapelle & Ch. Glover
144, Faubourg Poissonnière, Paryż.

Woda selterska jako tét wszystkie znene 
mineralno i wedle przepisu składane le­
karskie wody. Limonada sodowa, jako 
têi cukrem zaprawiane, korzenne i winne 
napoje. Wina musujące. Młode piwo 
uczynić mnsującśm jak stare, poprawić ta­
kowe tak co smaku jak jakości. — Osobne­
go urządzenia nie potrzeba, każdy przyjąć 
może nadzór. — Gwarancja.

Aparata te są jedynemi, które zadość 
czynią wszystkim przepisom władz sanitar­
nych, jedynemi, które odpowiadają potrze­
bom przemysłowego obrotu. (865)

Wszyscy ci, co się zająć chcą tym korzy­
stnym procederem, niechaj sprowadzą sobie 
od fabrykanta za przesłaniem 5 fr. podrę­
cznik o „fabrykacji napojów, kwas węglowy 
zawierających“, dzieło piękne z 80 obrazami, 
przez fabrykanta ogłoszone. _ (Przepis uży, 
cia aparatów franco i bezpłatnie na iądanie)- 
Ajentura w Frankfurcie n. M.,H. Fle*ezthelmep, Zefi 29,-

Izydor Appel, Podgórna ulica.

K: Pospie­
sznym pociągiem 
odhiorę dzisiaj 

świeżego zielone­
go łososia.
m A. Cichowicz.

Portrety
Kościuszki 1 Kazimierza Pułaskiego

4'/2 tal. para,
Kazimierza Wielkiego i Zygmuata Augusta

3 tal. para, rysunku T. MałesaieWSkiegO, odbite u Le- 
merciera w Paryżu, są do nabycia w handlu szkła, porcelany itd.

W. Kiliński i Sp.
w Bazarze.

Oprawy wykonują się gustownie i tanio. (2170)

PO

PO

BEÓj warsztat przeniosłem ze Szkólnej na 
Jezuicką ulicę No 4. (.2245)

Cieślewski
ślusarz.
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Młoda panna, która ma chęć wstąpić do 

składu za przedającą może się zgłosić

Wrocławska ul. No 1.
(.2251)

Uczciwy znalazca banknotu prus. na 100 
tal. i drugiego na 5 tal. razem w czworo 
zwiniętych, za oddaniem odbierze w Eks 
pedycyi Dziennika stósowne wynagro­
dzenie. (2250.)

Mój wielki «kład wszystkich gatunków zegar 
a) ków kieszonkowych ze złota i srehra, zegarki sto 
głows e, ścienne i budzące, regulatory, skrzynki 
'§ grające, złote, srebrne jako tśż imitowane i pozła- 
•£>cane łańcuszki do zegarków, kluczyki, herloki itd. 
a itd. polecam w najobfitszym wyborze po cenach jak naj- 

tańszych, jako to: zegary ścienne od 1 tal., srefor. ze- 
•^garki kieszonkowe od 3 tal., złote damskie zegarki 

od 18 tal., zegarki stołowe z kloszami od 8 tal. i re- 
§ gtalatory od 10 tal. począwszy itd. itd. wszystko przy rzetei- 
o nej i pewnej gwaraueyi. [2271].
ON B. Dawczyński,

1O. Wilhelmowski plac IG.
Handel zegarków i pracownia dla reparatnr.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się punktualnie.

Wszelkie nowości na obecną porę, tak w okry­
ciach jako tóż i materyach n?s suknie 
już odebrał

Handel płótna i towarów modnych

W. KiiknlińsMego i Sp.,
w Poznaniu, plac Wilhelmowski No. 6.

(Zessłorocmne okrycia damskie wyprzedają 
się sa połowę cen xakupnych. (2267)

Pierwszy wiedeński i pragski
bazar trzewików! hutdw
jest jak nnjkntnitlelniej asortowany.

S. Tucholski,
Wilhelmowska ul. 10.

__ ■ Zamiejscowe, zamówienia i reparacye
wykonują się noj&iintiCwulniej. [2263]

Najtańsze mosty _
z iv glinianyoli polewanych, mufami opatrzonych. fi

12" w świetle I I. ¿róba 15 sgr. za stopę bież., 
I II. „ 8

6"

Odbiorcom większych ilości odpowiedni rabat. (2025)
Fabryka wyrobów glinianych w Starolęce 

pod Poznaniem.

Najnowsze kapelusze
w wszelkich gatunkach,

parasolki, parasole, wiedeń­
skie I offenbachskie towary 
skórzane, wiedeńskie machiny 
do wyskoku kawowego, Boksy, 

wszystkie potrzeby podróźowe
w największym wyborze po uderzająco tanich cenach u

i

Doniesienie.
Szanownćj publiczności donoszę uniżenie, że od dnia dzisiejszego

Zakład w Szelągu
objąłem na mój rachunek i że takowy w sposób niezmieniony dalój prowadzić i o to 
starać się będę, bym mógł zadość uczynić wymaganiom szanownych mych gości pod 
każdym względem. [2270J

Oczekując łaskawej życzliwości, piszę się z uszanowaniemW. Jacnscli.
Magazyn urządzeń domowych 

i kuchennych 
S. J. Auerhach,

2222] naprzeciw kaplicy P. J.

GiesmaosdcrfsMe
funtowe drożdże zbożowe

uznane za najdoskonalsze
codziennie świeże, ofiaruje z prośbą o rychłe udzielanie zleceń na nadchodzące święta 
Wielkanocne [22621.

Skład fabryczny Karola JFrsedentfiial
w Poznaniu, Zamkowa ulica No. 2.

>1 Pawlewsłiegb woda na oczy
wzm cnia osłabiony wzrok, leczy zapaiónie ócz, zapuchnienie powiek, jęczmiki na 
tychże, szkorbut lub krwawienie dziąseł, tudzież usuwa łupież na głowie, od któ­
rego włosy wychodzą.

Długoletnie doświadczenie, jako też świadectwa lekarzy i wielu wiarogodnych 
osób, skłaniają mnie zwrócić Szanownej publiczności uwagę na tę wodę, która 
w bardzo krótkim czasie wyżej wymienione choroby leczy.

Wody tej z j rzep sem użycia, do3t ć można w głównym składzie w Poznaniu u 
Pawlewsłiieg’o, ulica Wrocławska 37, 

i u pp. S. Aflfeltowicza, Chwaliszewo, Ł. BraiizUieg;», Półwiejska ul. 2, 
w Głogowie u pana H. Dehmel, Paradeplatz,
w Krotoszynie 
w Ostrowie 
w Pleszewie 
w Śremie 
w Toruniu 
w Wrześni 
w Rawiczu

Kuschke,
Piętrowi za, 
Zboralskieg >,
J. Madalińskiego,
M. H. Olszewskiego, 
Poturalskiego.
R. F. Frank.

(2039.)

Oglosaenia gospodarskie itd.
Dominium Miediychód pod Śre­

mem potrzebuje od św. Jana rb.
1. pisarza gospodarczego,
2. kucharza,
3. służącego,

bezżennycb, wolnych od wojskowości 
i zaopatrzonych w dobre świadectwa. 
Zgłoszenia z załączeniem świadectw 
oależy przesłać pocztą franko. (2080.)

Posiadłości wiejskie każdej żą­
danej wielkości w Wiel. Księstwie Poznań- 
skiem pomyślnie położoBe, wskazuje do ta­
niego zakupna (.1307)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ulica No 15 w Poznaniu.

Sprzedaż drzewa.
W boru dominium Czeszewa 

sprzedawać się będzie najwięcej 
dającemu za gotową zaraz zapłatę 
w terminie na
czwartek, d. ? kwietnia 
rb. przed pół- o O godz.
w gościńcu w Czeszewie wyzna­
czonym :
381 dębów, jesionów i więzów o 

9969 stopach kubicznych.
23 brzóz, olch, lip i osik o 448 

stop. kub.
265 sosien o 9038 stop, kubiczn. 

i 9 '/2 sążni dębowego, 2 są­
żnie sosnowego drzewa po - 
rządkowego. (2199),

__Zarząd leśny.____
Dom. Mftłocliowo Wiera- 

hi<*K8nc pod Witkowem ma na 
sprzedaż około
4000 trzechletnich dzicz­

ków gruszkowych
kopę po 12'/2 sgr. i
170 sztun renklodow i 

mirabilicrów
sztuka po 10 sgr. (2135)

Ameryańską kukuiudzę koński ząb, fraD. 
ucernę, koniczyi ę czerwoną, białą, żółtą. 
Włoski i angiel. rajgras. t>mitbę trawę kup­
kowa, kostr. ewę owczą, żółty i niebieski 
łubin mały i wielki szporek, jako też wszy­
stkie inne nasiona poleca w świeżym to­
warze (.1719)

C. Brdggemann
w Gnieźnie.—------------------- ------A_______  '■

W lesie Naramowickim pod Pozna­
niem sprzedaie • codziennie leśniczy 
Rn u susnoYTc drzew» bn- 
tlowlowe po tanich cenach we­
dług taksy. (2269).

Kucharz żonaty, z małą familią, z do- 
bremi zaświadczeniami i rekomendacyą po­
szukuje miejsca od św. Jana r. b. ^głosze­
nia pod adresem poste rest. K. E Żnin.

________ (2213)________________

Doniesienie.
Należący do majętności Kona­

rzewskiej folwark Dopiewo, 
w powiecie Poznańskim pod mia­
stem Stęszewem położony, na lat 
dwanaście od św. Jana roku bie­
żącego z wolnćj ręki w dzierżawę 
wypuszczonym być ma i to wię­
cej dającemu. W tym celu wy­
znaczonym jest termin licytacyjny 
w dniu 20 kwietnia r. 
t>. o godzinie 11 z rana w biu­
rze obrońcy prawa Wgo Janec­
kiego w Poznaniu odbyć się ma­
jący, na który chęć dzierżawienia 
mających uprzejmie zaprasza się. 
Czyni się wzmianka, że areał fol­
warku tego przerzyna kolej żela­
zna Marchijsko - Poznańska, że 
dworce dwa, to jest w Dąbrówce 
i Skrzynkach o ledwo po pół mili 
odległości od Dopiewa na tśjże 
kolei są położone, że inwentarz 
tak żywy jak i martwy na grun­
cie pozostający, znajduje się i kom­
pletny i w dobrym stanie, i że 
nakoniec całkowity areał około 
1400 mórg pruskich wynosi. Wa­
runki tej dzierżawy dotyczące 
każdego czasu tak w biurze Wgo 
Janeckiego jak i w tutejszem 
biurze dominialnem przejrzane być 
mogą. (2090)

Konarzewo, 23 marca 1870.
Dominium majętności 

Monarzewshiej.____
Pupilarycznie zabezpieczone hi­

poteki każdej wysoko­
ści na dobiach rycerskich loko­
wane kupuję każdego czasu po naj- 
mierniejszych cenach. (949),

w Poznaniu, ul. Wrocławska 18.

DiKurcze epileptyczne (wielką chorobę)
leczy listownie gpeeyHloy lekarz dla epilepsyi doktor O.
Eilllsch w Berlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (.264)

Amerykańską »urodzę

(koński ząb)
sprzętu z 1869 r. 

mają jeszcze w pięknym zdatnim do kiełkowania 
gatunku na składzie

Ruffer & Comp.
(2102) w Wrocławiu,_____________

Zdrojow. Kónigsdorff-Jastrzęb
w Górny ni Sziąsku.

Początek sezonu dnia 15 maja r. b.
Zamówienia pomieszkań wystósowywać nahży do Iiiupekcyl Uapielonćj. 

Prócz pana Dr. Eugeniusza Juliusberg fungować będzie jako lekarz kąnieluy 
król, radzca sanitarny pan Dr. Jaeobl. [2209]

Russaka & Czapskiego,
(2229) Rynek No. 82.

A. i«ssułlzlńsjil w Mokronosach pod 
Srebrną Górą poleia drzewa owocowe w 
wybornych gatunkach kopę po 20 tal. 
bardzo wielkie [or. eczki, agrest i stroine 
krzewy po 4 tal. kopę, (.1664)

«Otworzenie handlu.
Podpisani mają zaszczyt donieść uniżenie, że z dniem dzisiejszym otwo­

rzyli przy WronlecklćJ ulley Iłio. 15 ( 2201],

3SS SH
Uleczenie niezawodne przez ubycie

WINA, SYROPU i PIGUŁEK
Z PEPSYPNY I DIASTAZY Pa CHASSAING 

Te trzy préparais których smak bardzo przy­
jemny są jedyne jakie zawierają dwa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydala 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
WParyżu,ayenue Victoria, 2; wlFarszawie w skła­
dach materyałówaptecznych PP.GallegoiSpiessa; 
w Poznaniu w aptece Doktora Mankiewicza.

Dzierżawy

dóbr ziemskich
każdćj wielkości z gorzelniami i bez gorzel­
ni poszukuje dla doskonałych i zamożnych 
agronomów [1205].

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Pohla olbriymią ćwikłę (czerwoną i żółtą) 
oberndorfską jako też rozm. ince doświad­
czone gatunki rzep poleca jak najtaniejC. Broggemasm

w Gnieźnie. (.1720

Kuchy paimowe
poleca jako wyborną paszę dla bydła

Nauinanii Werner
WTlhelmowska ul. 18. (2123]
Karola Giihlicha

kartofle do sadzenia
poleca po 3 tal. miech [2159.]

Naumann Werner.

Sprzedaż młodego piwa odbywa się imyczasowo we wtorki, czwartki 1 soboty.

Ł. Friese. A. Tfeiele.
COo

Do pana Dr. J. POPP, prakt. dentysty,
Wien9 Siadł, Bogiterita.ese 8.

tŁacafnlw, 9 listopada 1869. 
rWielmożny Panie!

Już od lat 4 cierpię na ból zębów, zasięgałem rady wielu lekarzy, mimo to 
jednak nawiedzał mnie bezustannie ból ten nieznośny.

Przed kilku tygodniani żaliłem się przed niewiastą pewną na cierpienie moje, 
która mi poleciła pańską niezrównaną anaierynnwą wodę «Jo not 
a odkąd takowćj używim, wolny jestem zupełnie cd bólu zębów, za co panu naj- 
obowiązańsze składam dzięki a wszystkim podobnie cierpiącym, mogę jak najgoręcej 
polecić pańską skuteczną anateryuową wodę do ust.

Chciój mi Pan przeto przesłać niebawem 2 butelki pr&wdziwó] an&teryuo- 
wej wody do ust za awansem, których przesyłki rychło oczekuję 
[2231]. z poważaniem .E. Herzog.

Dostać jej można u JU. łiiratett intoiry, ul. Podgórna 9.

PAPIER WLINSI
Ogromne powodzenie tego środka pochodzi z jego własności doświadczonych 

sprowadzana na powierzchtią ciała zapalenia i rozdrażnienia najżywotniejszych wew 
nętrznych części organizmu Najznakomitsi lekarze w Paryżu zalecają Papier Wlinei
na Uh tary, grypę, zajseJenie gardła, reziSraźnłenie siarzyń od­
dechowych (bronchites), reuinatyiniy w lędiwiueh i nerwach blo- 
drowyeh i t p.

Jednorazowe lub dwurazov.e użycie wystarcza i nie zostawia żadnego śladu prócz 
świerzbienia. [6202.]

Dostać można w Poznaniu w aptece dra Mas» Me wieża $ w Krakowie w apte­
ce dra Tranezyriihiega ulica Floryańska; we Lwowie w aptece pp. Miknlaaeh

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­
cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejew ski
w Poznaniu, (948), 

Wrocławska ul. 18.

Agronomiczne.
Czerwoną, białą, żółtą i szwedzką ko­

niczynę i inkarnatkę, prawdziwą fran­
cuską i piaskową lurernę, seradellę, 
angielski, włoski i francuski rajgras, 
kałtrzenę nwrzą, trawę inlit- 
doną i tupkową, żółty i niebieski 
łgiltin, wszystkie gatunki ćwikieł i 
marchwi, prawdziwą amerykańską kuku« 
rutizę olbrzymlą, jako też inne na­
siona polne i lenne ofiaruje po jak 
najtańszych cenach (2227.)

Handel nasion

Henryka Auerbach.
Ksntor:

Na ożnik Szerokiój ulicy i Gaybar No. 14.

Dwudziestopięcioletni, nic uleczony jak się 
zdawało kaszel ustępnie.

Do liwerauta nadwornego pana Jana Doffa w Berlinie.
Berlin, dnia 17 lutego 1870. „Dwudziestopięcioletni kaszel, zupełny brak apetytu i słabość 

W członkach, — owóż były chorobami, na które cierpiałem. Teraz, szanowny Panie, muszę Panu do­
nieść wesołą nader wiadomość, że po czterotygodniowym używaniu Jego przez Pana Boga błogosławio­
nego wyskoku słodowego, który mijali« wyborny prxez lekarza polecony został, 
kaszel już ustawać zaczyna. Jadło smakuje mi teraz i czuję się już mocniejszym. Przy takich rezul­
tatach mogę tylko Panu serdecznie dziękować a pański błogi fabrykat sumiennie polecić wszystkim po­
dobnie cierpiącym. F. Schorin, Dragonerstr. 23. — Putlltz, dnia 10 lutego 1870. Dla mój na 
piersi chorującćj i na gwałtowny kaszel cierpi ącćj żony proszę o pańskie słodowe karmelki piersiowe, 
po których flegma ma się wydzielać z piersi, i o partyą pańskićj skutecznej i smacznej sło- 
dowćj czekolady zdrowia. Fritsch, kaznodzieja i rektor. (2233)

Skład główny w Poznaniu u SSraci Plessner, Rynek 91, skład uboczny u fi. 
Keoyebanera, plac Wilhelmowski 10, u Th. B6 'ohłyemwiha w Wągrowcu, 
u A. frody&r&kieyo w Nakle, u «J. Itominsohna w Bydgoszczy, u Eźr- 
nesla Leppera w Nowymtomyślu i u ff. Ca$sreela w Śremie.

Médaille de la société des 
seienses industrielles de Paris.

Precz z siuemi włosami!
Melanogène

Dicquemare ainé w Rouen,
Do natychmiastowego farbo­

wania włosów i zarostu we wszy­
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro­

dek ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowych, [2230].

Skład en gros a pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u 
DESFOSsE Succ.r de MONTIGNY.

Dom. Włosciejewki pod 
Książem sprzedaje szczepy owo­
cowe w najlepszych gatunkach. 
Drzewa wysoko pienne do obsa­
dzenia dróg i parków, Wysadki 
leśne, jako to; dębowe, brzozowe, 
jesionowe, brzostowe, iglicowe w 
różnych gatunkach. Większe za­
mówienia odstawić jes^ gotowe! do 
Czempinia na kolćj. Opakowanie 
dobre. Uprasza się o wczesne 
zamówienia. (2045)

2000 szefli perek białych w Gór- 
czynie i 1000 szefli czerwonych w Ko- 
koszczynie zdrcwych do sadzenia są do spr e- 
dania. Dowiedzieć się m< żca u właściciela 
Szymona. Pakera w Górczynie.

_____ (2236)_
Mocne flance cierniowe 1C0Ó szt. za 3'/, 

— 6 tal. jako też rozmaite drzewa i krzaki 
do zakłtdów parkowych i ogrodowych poleca

<J. Rruggemann
(.1721) w Gnieźnie.

»
W niedzielę rano 
d. 3 kwietuia przy­

będę znowu do hote-J 
lu Keilera z wielkim* 

transportem krów 1 cieląt z łęgu notec­
kiego i dwa dwuletnie buhaje na sprze­
daż. %%. Iflamunn,

[2238] handlarz bydła.

14 tuczonych wołów jest 
na sprzedaż w Pakszynie 
pod Czerniejewem. [2246]

Dominium Staw pod Strzał- 
kowem ma na sprzedaż ośm do­
brze utuczonych wołów.

________________ [2208],_______________

700 do 800 sztuk owiec
młodych i zdrowych, do chowu 
zdatnych, na sprzedaż w Domi­
nium Słupowle pod Kcynią. 
Do odebrania zaraz lub po strzyży.

[2!52]|

I fifastrzy ¡¡iwanie Ga- I
lene! (.1473)

leczy bez bó'u w trzer 1» ćiiinch 
l4«ż«3y jirostaty, jak
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie ZMtlawssSor.y. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Berlin, FrHuciszeh 
BehworzlMe, Leipzigerstr. 66.

W lasach Kórnickich
sprzedają się wysadki I

1. świerkowe (dwuletnie) kopa po 
10 sgr.

2. sosny austryackiój (jednoroczne) 
kopa po 5 sgr.,

3. sosny zwyczajnćj (jednoroczne) 
po 8 fen.,

4. dębowe (5- do fletnie) kopa po
2 tal. (2212)
Zarząd leśny.

Sala w »grodzie Indowym.
Dziś w si botę z powodu uroczystości pry­

watnych lokal zamknięty.
W ni< dzielę, 4 kwietnia
Uwielbi koa»e«rt

i przedstawienie Stehna

Obraz, poruszających się.
W poniedziałek, 4 kwietnia 

Wielkiej
nadzwycż. przedstawienie

z prawie zupełnie ,nowemi obrazami 
na dochód

Pana
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 

3 sgr. Początek: w niedzielę o godzinie 7, 
w poniedziałek o godzinie 7.'

(2276) JKntU Tauher.

NaWadsp/ i <«cionkami Ludwik» Merzbacha w Poznaniu
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